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Cany ogłoszeń:
Za 1 wiersz milimetr, ( f / ł  cm. szer.; w zwykłych ogłosze­
niach gr- *•. -w  ‘'n ad ts łan em  i w nekrologach g r. aa, 
w  kronice, repertuar, dział gospodarczy, iiaski w lekścio 
p r - W , pod nagłówkiem na  pierwszej s tronie Jł^ Za 
jedr.o słow o w drobnych ogłoszeniach gr* 10, kupno i sprzedaż słowo gr. 11, matrymonialne, korespondencje, 
prywatne słow o g i .  10, d la  poszukujących K. « j r  g r . 5. 
Z zastrzeleniem  miejsc 35 prc. Zagranicz. o 50 prc. drcżej

Jeśliby ująć w  skrócie serję szyb­
kich przem ian, jakie dokonały się o- 
statnio w politycznej sytuacji Europy, 
a szczególnie europejskiego Środka i 

schodu, pow stałby obraz me ewoiu- 
cii, lecz gw ałtow nej rewolucji w  ukła­
dzie stosunków. Dla tych zaś. k tórych 
Pamięć dokładnie obejmuj© układ od 
r- 1920, przem iany te  posiadają charak 
te r w ręcz niew iarygodny.

Bo uprzytom m im y sobie tylko kuka 
faktów. P o  ciężkiej wojnie zaw ieram y 
z Rosją pokój zwycięski wprawdzie, 
ale bynajm niej nie w olny od trosk. Nad 
"aszą  wschodnią granica unoszą się na 
tlał m gław ice niespodzianek, z których 
od czasu  do czasu strzela piorun dy­
wersji rew olucy jnej lub poprostu d y ­
w ersyjnej bandy. Myśl o bhzkiem 
Przetw orzeniu Polski w republikę rad 
zdaje się m ieć nadal na Kremlu sw ych 
gorliwych zwolenników. Czujemy to  ! 
' asekurujem y się; biernie przez trak* 
taty. k tórym  przyśw ieca idea bloku 
hałiycko-czam om orskiego, i czynnie 
Przez trzym anie w  ręku tych w szyst­
kich atu tów  politycznych i rzeczo­
wych. k tóre  w  krytycznej chwili rno- 
żnaby rzucić na szalę nowej walki.

W krótce dojrzew a akt, potw ierdza­
jący najgorsze przew idyw ania: Ra- 

miecz przeciw  Europie i W er 
ale przedew szystkiem  kle

I t f I S i r d E C V  1  P O L S K A
r,unującą szybkością pada riposta 1 
przynosi — osamotnienie Niemiec. M;ę 
dzy Polską i Rosją kładą się szerokie 
mosty, jakie Jat temu d ziesęć  w y d a ­
w ały  się już n ie  utropją, lecz absurdem . 
Polsce udaje 'się przełam ać najtrud­
niejszą barjCrę rum uńsko-s o w i e c k ą  

kże tego dopiąć, że  zbliżone Inuicii- 
sko-rosyijskie nie kryję w  sobie nic dra 
nas niepożądanego.

To, co w  tej chwili dokonuje się mię 
dzy Polską i Rosją, nosi w szelkie zna

iniona zasadniczego zwrotu. 1 nie są 
przypadkiem  owe zacieśniające-się wę­
zły gospodarcze, i harmonia, panująca 
na pograniczu, i wzajem ne kurtuazyj­
ne w izyty, z których ostatn ia — Ka­
rola Radka — miała w sobie akcenty 

i ta I naw et s in e  i tern więcci znaczące, że 
Radek oponował ongiś przeciw  trak ta ­
towi w  Rapallo.

P rzyczyny  rozejścia sie Niemiec i 
Rosjii sa dostatecznie znane j o tnów o- 
ne. Tkw ią one organicznie w  -stocie U!

Dar sowieckiego rządu
dl 3 p. Marszałka Piłsudskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 22 lipca. (Se) Członek 

kolegium kom isariatu ośw a ty  ZSSR 
Haneaki doręczył dziś prezesowi W a­
lerem u Sław kow i 578 Pism i dokuinen-

cow,wijów z okresu walki o niepodle­
głość 1885 do 1915 r.

Jak  sie dowiadujemy, p . Haneoki spe 
cjalnie w  tym  celu p rzyby ł do W ar-   -.W r ł V4.CZ *V LI x UJilJiUC ^

tów Z archiw ów  b. rządu carskiego, do •} s-zawy i z ramienia rządu sowieckiego 
tyczących działalności M arszałka Pił-j [ doręczy! prez. Sław kow i te dokumenty

balio
salowi,

zcze, obejmująt-e szczelnie Polskę. W  
■^konanię tego sojuszu rozw ija sie 

narmonijna w spółpraca sbw iecko-nb- 
(tnecka: not;*.-------

. .......................   i i uoręczy! prez. Sław kow i te dokument
sudskiego oraz wielu jego w spółprac I jako dar dla M arszałka P iłsudslrego.

 — s . ----

Nowa podróż k p i Lepeckiego.
polityczna, gospodarczai i 

tam a. Sytuacja nasza  staje się t  »
istnieje w praw dzie sojusz z  k ra  '
ale Francja ta  szuka nieprzerw anie 
sii. a  znaleźć ja  m oże  p rzy  ów czesne ' 
napięciu stosunków p o l s k o - s o w ie c ­
k ich  —- ty lko bez nas i w brew  nam .

S tan  taki u trzym uje sie z  d r o b n e  ml 
zmianami przez lata. S ą  m om enty o- 
strzejsze — po  śm ierci W olkow a, i  s a  
cbwiile p rzejaśn icua rokow ań, prób  
porozumienia, w  k tórych  szczerość je­
dnak trudno  by l0  uw ierzyć. Rosja Pr°  
wadzi w yraźnie politykę złe j woli*. <VT 
czekuie i  w ygryw a. J e s t  s iła  w rogą  1 
w spółdziałającą ty lko * Niemcami.

Przychodzi przewrót h itlerow sk i, a 
niedługo po nim  pakt czterech. O to punkt kry tyczny . Polsk-
— ' ‘ niekłam aną
uentreude“ ‘- jesteśm y osamotnieni. Na­
w et F ranoja nas zdradziła. L i g a  Naro­
dów. nasz fe tysz m i ę d z y n a r o d o w y ,  o 

żeni.* v -'

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 22 lipoa. (Sz-) DtiPą 22 

b. m. w yjechał na Syberie. korzy-sla- 
jąc z urlopu, kapitan M ieczysław  L-e- 
pecki. adiutant M arszałka Piłsudskie­
go. znany podróżnik. P o  odw iedzen iu  
M oskwy, lept. Lepecki uda sie do Ir­
kucka i nad  iezńoro Bajkał. B aw iac w 
tych okolicach. kpt, Lepecki zam ierza 
odwiedzić m iejscowość Tunke. odległa

o 200 w iorst od Irkucka, w krtórei prze­
b yw ał na zesłaniu przez dłuższy ozas 
M arszalek Piłsudski. Tunika leży w gra 
nicaph obecnej republiki buriacko-m on- 
golskiej.

Następnie kpt. Lepeoki uda sie przez 
Wierchnieunidmsk z pow rotem  do Ir­
kucka. a  stam tąd przez Moskwę do 
W arszaw y.

Postać Marszałka Piłsudskiego
w oświetleniu angielskiego publicysty.

_ — .,. - .j-isiKa prasa opozy­
cyjna stw ierdza z  w ł a m a n ą  „Scha-A - *" CL kj c, W
denfreude“ :

. “ -y-narodowy, o- ilarta z resztek  znaczenia. Niemcy zdo
były głos na W schodzie [ Zad*^-4-  -

Tu tiao-io ------  sie karta
Pio-

Pożegnanie K .  Radka.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 22 lipca. (Sz.) Dziś rano

opuścił W arszaw ę, udając się z p o ­
w rotem  do M oskwy, w ybitny polityk 
i publicysta sow iprU  v ~ ~ ' polityk licysta sowiecki Karol Radek. Na
dworcu w arszaw skim  żegnali p. R adka 
poseł ZSSR. Antonow Owsiejeinko, ba­
wiący obecnie w W arszaw ie członem 
Kolegium Ludowego O św iaty  w Z. S. 
S. R. D anecki i sowiecki a ttache  woj­
skow y w  W arszaw ie Lepin, zaś ze 
strony polskiej dyrek to r Agencji „I- 
skra“ red. Ś c ie rzyńsk i

Londyn, 22 lipoa. (PAT) Znany pu­
blicysta angielski G eorges Slocom bc. 
redaktor „Twenimg Stanidart“_ D0 od­
byciu podróży no środkow ej i wschod­
niej Europie, zami-aszcza artykuł p. t. 
„Sam otnik, k tó ry  trzym a w rękach klu 
cze do pokoju lub wojny w  Europie", 
pośw ięcony osobie M arszałka Piłsud­
skiego.

Autor artykułu  stw ierdza, że obecna 
generacja polska różuj sie od dawnego 
społecze-sitwa polskiego, które w  pierw  
szy-m okresie przyw rócenia niepodle­
głości traciło drogi czas na spory, do­

póki crom w ellow ska postać M arszał­
ka Piłsudskiego nie w s tą p ią  ostrym  
krokiem  do sejmu i nie Przerw ała tych 
sporów.

Obecna generacja polska jest posłu­
szna, zdyscyplinow ana i przygotow a­
na do wo>inv lub pokotu przez milczą­
cego M arszałka. W  jego rękach znaj­
dują się klucze do pokoju lub wojny 
w  Europie.

P rzysz łość  Pom orza zajmuje w  P o l­
sce powszechna uw agę społeczeństw a. 
N aruszanie g ra n d  Pom orza oznacza­
ł b y  powołanie pod broń całej Europy.

Rozumie to dobrze M arszałek Piłsud­
ski j rozbudowuje system  obrony pań­
stw a, które stw orzył.

O dprężenie w  stosunkach polsko- 
sowieckich w  sw ej ostatniej fazie w y ­
w ołało w ydanie .przez rzad niemiecki 
instrukcji do szturm ow ych oddz ałów  
narodow o-* ocjalistycznych, aby na 
g ran icy  wschodniej zachow ały jak naj­
większa ostrożność i nie prow okow a­
ły żadnych incydentów. W czasie gdy 
nastąpiły  oznaki pewnego złagodzenia 
ostrych stosunków polsko-niemieckich ; 
ńa skutek enuncjacji Hitlera i w-zyfy [ 
prezydenta senatu gdańskiego \y W ar- J 
sizawie. daleko w idząca dyplomacja 
M arszaika Piłsudskiego doprowadziła 
do tego. iż w  Londynie przedstawicie! 
Pblskj podpisał pakt przyjaźni z Sowie 

J ia-mi i  innymi sąsiadują aemi z niemi 
i Państwami.

Niemcy sa obecnie dyplomatycznie 
izolowane, z w yjątkiem  fikcyjnej obro- 
nv  pak tu  czterech  m ocarstw , stanow ią­
cego papierow y parasol, pod któryim- 
bv  m ożna sie schronić. gdv słońce świe
cj. ale k tó ry  daje ma!p korzyści w cza 
sic burzy.

Meryzmu i jego wschodniego progra­
mu. Rosja zareagowała na koncepcję 
Rosenberga i Hugenbcrga w sposób, 
potw ierdzający tylko sztuczność idei 
rapallskiej, a przytem  dość gwałio- 
wny. aby  utrudnić sobie powrót do sta 
rej kolaboracji. Czy jednak Rosja, zdra 
dzona przez Niemcy, musiała natych­
miast i zdecydowanie przemeść sie da 
przeciwnego obozu?

P rasa niemiecka, komentując sytua­
cję, stw ierdza, że podstawą zbliżenia 
polsko-sowieckiego jest wspólne nie­
bezpieczeństwo ukraińskie. Podchw y­
ciła tę myśl prasa ukraińska, by  1 srzed 
stawić swój naród w roli ofiary sprzy 
siężema dwóch mocarstw  rozbioro­
wych. Jest to pomysł mylny. Sprawa 
ukraińską jest w  tej chwili zbyt małe 
żywotna i czynna, by miała wpłynąć 
na radykalną ziwanę w stosunkach 
polsko-rosyjskich. Powody tkwią głę­
biej.

Oto Rosja dokonała mewątpliw e 
zmiany orientacji. Podobnie jak po fa­
talnej wojnie z Japonią, tak i teraz, po 

| niepowodzcirach azjatyckich j przy a- 
końipaiijamcncic trudność1 w ęw nętrz- 
Irznych. odwraca sie Rosja ku Zacho­
dowi frontem przyjaznym . Światebur 
cze projekfy? nie są w tej chwili aloual- 
uc. Rewolucja św a to w a  przesiomęla 
została przez irebezpieczeństwm kontr 
rewolucji w samych .republikach rad. 
Tak pożądane niegdyś siły, prące do 
obalenia traktatów  i orężnego przekre 
ślepią granic, nie wabią już Rosji: szu­
ka ona raczej elementów stabilizacji 
pokoju i legalizmu.

Moment ów potrafiła w ykorzystać 
polityka polska z siłą j niezmierna e b  
stycznością, przyczcm  „zw rot" tej pu 
lityki w  stosunku do Rosji jest raczę 
taktyczny niż zasadniczy., Bo przecież 
naw et wówczas, gdy na pozór prow a­
dziliśmy w obec Rosji akcję niezbyt 
przyjazną, była to tylko obrona ko­
nieczna. Jeden cenny szczegóf 
wszedł w międzyczasie w stosuki po) 
sko-rosyiskie. ułatw iając ich naw ią­
zań :e: bezwzględna pewność, że nfek 
cja komunistyczna społeczeństwu po!- 
skienut nie zagraża, że zatem biegu­
nowość system ów  społecznych nie 
jest przeszkodą we współpracy. P ię­
tnaście lat sąsiedztw a daje dostatecz­
ną gw arancję odporności polskiego or 
ganizmu narodow ego na to, co dziei 
oba państwa.

Mąka i sól dla powodzian.
Warszawa, 22 lipca. (Sz.) Niezale­

żnie od pomocy dotąd już udzielonej 
ludności terenów, nawiedzonych ostał 
nio klęskami żywinłowerni, rząd po- 

1 stanow ił upoważnić Ministra Spraw 
W ew nętrznych do odstąpienia Fundu­
szowi P racy  większych ilości żyta z 
Państw ow ych Zakładów Zbożowych. 
Z odstąpionego w  ten sposób zbożu 
Fundusz P racy  rozdzieli bezpłatnie 
wśród ludności w iejsk:cj powiatów na­
wiedzonych klęskami żywiołowemi 
500 ton mąki.

Ponadto postanowiono rozdzielić pc 
między głodującą ludność wiejską tych 
pow iatów  kilka tysięcy ton soli ku­
chennej. Rozdzieleniem zajnre sie Fun 
dmiz Pracy.



Nr. z dnia 24 lipca 1933.
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Zwolnienie sp rzedaży pism 
od podatku przem ysłow ego.

W ładze Polskiego Związku W y ­
daw ców  Dzienników i Czasopism. pra. 
gnąc umożliwić wydawco-m powiększę 
nie lc z b y  p um iów  sprzedaży pism, 
zaś pubMczinosei czy tając eń u łatw ić n a ­
byw anie dzienników i czasopism, 
zwróciły sie w bieżącym miesiącu do 
Mńiisfra Sikanbu z dezyderatem  zwol­
nienia od po da tiku przem ysłow ego 
sprzedaży pism, prow adzonej ubocznie 
przez istniejące już przedsiębiorstwa 
h-airdlowe. Dezyderat Związku W yda w 
cóiw był przedm iotem  audiencji przed­
stawicieli Zw :ązikii u P. Kazimierza 
Rożnowskiego, w idem inisti*  Skarbu. 
P. M inister Rożnowski, w. zrozumieniu 
znaczenia postulatu w ydaw ców  dla 
rozw oju czytelnictw a i p o d n ie c a ją  
kultury w  Polsce, ustosunkow ał sie do 
n ego niezwykle przychylnie.

W. wyniku tej audiencji w ydany  zo­
stał przez IP- M inistra Skarbu okólnik 
z dnia 13 lipca b. r., zezw alający istnie 
iucyrn już przedsiębio.t stewom handilu 
tow arow ego. Księgarnom  oraz .Przed­
siębiorstwom gastronom icznym  na pro
wadzenie ubocznej sprzedaży pism bez 
obowiązku w ykupyw ania odrębnego 
św iadectw a przem ysłow ego oraz bez 
obowiązku opłacania podatku przem y­
s ł o w e j  od obrotu, pow stałego ze 
sprzedaży pism.

DAJ GROSZ NA CELF, T. S. L.

Warszawa, 22 lipca. (Sz) Z Berlina 
donoszą: Pruska rada m inistrów na
dzisiejszem postodzeniu odbytem pod 
przew odnictw em  prem iera Goenng.i 
uchwaliła szereg ważnych ustaw  i rOz 
porządzeń, mających na celu:

1. Zapewnienie wzmocnionej ochrony 
dla przedstawicieli ruchu narodowo- 
socjalistycznego i państw a a więc 
p rzedew szystk itm  dla członków  poli­
cji. oddziałów  szturm ow ych i Stahl- 
lielmu,

2. o d d za ły  wanie na ogół społeczeń­
stw a w  kierunku bezw zględnego pod- 
porzadKowania sie autory tetow i pań­
stw a,

3. zastosow anie się do deklaracji 
kanclerza Hitlera z dnia 15 lipca, ie  
w obec zw ycięstw a narodow ego socja­
lizmu, rewolucja jest skończona.

Rada m inistrów przyjęła pozatem 
między ■nem i ustaw ę o  rozszerzeniu 
.petnomocniictw prem iera. U staw a nosi 
tytiuf „O przyw róceniu ograniczonego 
praw a łaski Głowie P aństw a". Arit. 54 
konstytucji prusk>ej, uzależniający o- 
głoszeni? amnestii lub umorzenie ipto- 
ccsu od zgody parlamentu, został u- 
cliylony. W  m otywach uchwalonej dziś 
ustaw y Rada ministrów stw ierdza, żc 
w państwie autorytatyw nem  praw o 
łaski, podobnie jak za czasów m onar­
chii. po w d n i  przysługiw ać jedynie 
głowie państra a.

Równocześnie ogłoszono komunikat 
o rozporządzeniu rządu tiifyngiijskiego, 
w którem  T/ąd ten. Powołując sie na 
oświadczenie kanclerza Hitlera o za­
kończeniu rew olucji w zyw a w szystkie 
urzędy prokuratorskie do ro zp a trzeń "  
spraw. dotyczących bunfu przeciw  w0 
Jzcwi narodu lub zakłócenia odbudo­
wy kraju w duchu narodowo-socia.ljsty 
:znym, oraz ukarania winnych z całą 
surowością praw a.

Kto nadal będzie mówił — głosi ko­
munikat — o kiontymiowaniiiu rew olu­
cji. lub o drugiej rewolucji, nrnsi zda­
wać sobie spraw ę, że w ystepm e prze­
ciw w odzow i i odpowiednio do tego 
bodzie trak tow any. W szyscy  om kura- 
terow ie musza zastosow ać sie do za­
rządzenia m inistra sprawiedliwości, a 
każda próba zak łó cen i porządku w 
Niemczech mus; być karana rak naj­
ostrzejszemu środkami bez w zględu tia 
osoiie w inow ajcy. W  najszybszym  try  
bie m usza b y ć  w ydane zaraadaetna *> I

■
■ Zaburzenia uk ładu n e r w o w e g o
" t przam iany m aterii, odzwyczaje-
J  nia od narkotyków  (alkohol, niko-
fc tyna, morfina, kokaina i t. p.}, stany
* w yczerpania, kuracja tuczqr=j | od-
J  tluszczajgca. — — — —

W arszaw a, 22 lipca. (Sz.) Z P aryża  
donoszą: W  kołach urzędow ych tw ier 
dzą, że decyzja w spraw ie nuaiiio-wa- 
mia następcy De Jouvenela. już zapa 
dla. Rada .ministrów m ianowała ambu 
sadorern w Rzymie dotychczasowego 
am basadora w Ankarze hr. dc Chain- 
pritu. Nominacja ta będzie ogłoszona 
po nadejściu agrem ent rządu włoskie­
go.

Ambasadorem w T ok;o  został miano 
w any szef propagandy zagraniczne* n i 
Ouai d 'O rsay, F erdynand P 'la, który 
większą część swej ka.rjery dyploma-

P ary ż , 22 lipca. (PAT) W  -Le .lour- 
nal“ znany dziennikarz Cieo London 
drukuje sw e spraw ozdania z podróży 
po Niemczech 1 IfajacTi sąsiadujących 
z Rzeszą, odbytej celem zbadania ist­
niejącego stanu zbroień niemieckich. 

Dzisiejszy artyku ł poświęcony, jest

Sanatorium prowadzone jest przez ■
uniw. siły lekarskie; nieustanna upie B
ka lekarska i pielęgniarska, instalacja ■
elektryczna, woda z i mn a  i c i e p ł a  ■
w pokojach, ogrzane korytarze, we- ,
randy otwarte i oszklone, kąpiele ■
słoneczno ■ powietrzne. =  ■

tycznej spędził na Dalekim W sch o ­
dzie

Na stanowisko generalnego rezyden 
ta w  Tunisie przew idyw any jest Pey- 
routon, Bie* M alvy‘ego.

W  najbliższym czasie maja nastą- 
PĆ dalsze nominacje w korpusie dypto 
matyuznym. Rada m inistrów odrzuciła 
wszystkich kandydatów  parlam entai- 
nych i politycznych i postanow iła po- 
wreizyć te placówki dyplomatom za­
wodowym oraz wyższym  urzędmkom
administracyjnym.

działalności m inistra lotniof&a Goerir 
ga w dziele przygotow ania kadr w y­
kwalifikowanych pilotów. Budow a woi 
skow ych samolotow pościgowych — 
stw ierdza London — wbrerw istnieją­
cym  zakazom  odbyw a się seryjnie. 

tF r—

1 Statystyka urodzeń 
w Polsce,

Z ogólne i liczlby 220.291 urodzeń, za­
notow anych w  Polsce w ciągu I. kw ar 
talu b. r.. 137.589 urodzeń przypada 
na w yznanie rzym sko-kato l .10.710 na 
g re c k o -k a to lic k  e. 33.059 n a  p ra w o s ła ­
w n e . 3.946' na e w a n g e lic k ie . 13.3*6 na 
m o jż e sz o w e  i 1.601. u ro d zeń  ną  inne 
w yznania.

W  W arszaw ie zanotowano .3.1*1 uro 
dzeń, w w oiew ództw ie waTszawskiem  
14.8nó. w  łódzkiem 14.388. w k k le r ­
kiem 19.364, w Ittbe tekiem 15.692. w 
b ia ło s to ck im  12.593, w  wileński mn

i 9.6.35. w n o w o g ró d zk im  9.002, w  po- 
leskiem 10.322. w  w ołyński om 15 658- 
w  Pozna ńskrem 13.905, w  Pomorskiem' 
8j512, w  śląskieru 7.947, w krakow ­
ski em 17.601. w Iwowisiciem 23.984. w  
śfpnislawowskiem  12-358. w tarnopol- 
skiem 11.373.

M

„W am pir z  Ło w icza * 
przed sąchm doraźnym .

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
W arszawa, 22 lipca. (Sz) „W ampir 

z Łowicza", Tadeusz Enszta.in. stanie 
prawdopodobnie przed sadem dora­
źnym, gdyż od chwili ostatniej jego 
zbrodni do schw ytania go i, ukończenia 
śledztw a, nie upłynęły  jeszcze przew i­
dziane ustaw ą 2 tygodnie. Decyzją w 
tej spraw ie zapadnie w poniedziałek. 
Obecnie zbrodniarz jest dalej p rzesłu­
ch.wany. Tw ierdzi on, że w szystkich 
zbrodni dokonał z zem sty za swoja 
matkę, k tórą zniewolili żołnierze rosyj 
scy.

Em ztabi żył we W łocław ku ?. żeb— 
niny, oraz z pomocy zakładów  dobro­
czynnych. Jest to niepozorny m ały 
człowiek Od dłuższego czasu chodzi 
w skradzionym  gdzieś mundurze P rzy  
sposobienia W ojskowego. Ensztajn ca- 
łemi dniami błąkał sie nad W isłą i tam 
napadał na upatrzone przez siebie o- 
fiary. Lekarze sądzą, że jest to -oso­
bni!* nienormalny.

!■ ,Wim» iii! 1 "■ "m m m ir m  Bi t

7  p rzo do w nikó w  pol eli 
zaw .e szo n o  w  czynnościach.

(Telefonem od naszego koresoendenu.)

W arszaw a. 2? lipca. (Sz) Jak o tein 
w swoim czasie donosiliśmy, przed 
■dwoma nK-eRącami dokonano w  W ar­
szaw ie sensacyjnych aresztow ań wśród 
właścicieli kilku hoteli oraz wśród przn 
downików policji.

A resztowania te były dokonane w 
związku z w ykryciem  wielkiei afery 
łupów karskiej w hotelach w arszaw ­
skich. Few ne hotele gorszego gatunku 
okupyw ały się policji za tolerow anie 
nierządu. Spraw a przybrała  obecnie 
szerokie rozm iary. Śledztw o w te isp ra  
wie objął sędzia śledczy do spraw 
szczególnej wagi Jan G rabow ski. O po 
branie znacznych łapów ek oskarżo­
nych jest 7 p rzodowników policji. Zo­
stali oni zaw ieszeni w czynnościach.

S K Ł A D A J C I E  D A T K  i 
NA filMNAZJUM POLSKIF 

= —  W BYTOMIU   ■■

-O-----

Poważne fermenty wśród hitlerowców.
(Telefonem od naszego koi espondenta.)

obronie autorytetu  państw a. W ypadki 
bumu będą sądzone przez sady doraź­
ne lub w  trybie przysr leszonym .

Pow yższe dwa kom unikaty św iad­
czą dowodu e, źe w łonie partii naro- 
dowo-socjalistycznei panują ostre  fer­
m enty, Elementy radykalne, które sta 
now-ią bardzo pow ażną l-iczbe w ło ­
nie partji Hitlera, nie godzą się z 
w prowadzonym  ostatnio w życie przez 
Hitlera kierunkiem jego polityki 
szczególnie ar dziedzinie gospodarczej.

Nagła zmiana frontu społecznego czyn 
ri ków kierujących ruchem narodowo- 
socjalistycznym, w yw ołała poważne 
niezadowolenie w masach zwolenni­
ków. Hitlera. Dlatego też władze- Trze 
ciej Rzeszy zmuszone zostały do w y ­
l a n a  tych ustaw , idących niekiedy nu 
wbt w brew  otorwobiytn zapowiedz:o n  
Hitlera. gdvż w przeciwnym  .razie nic 
dałoby sip utrzym ać dotychczasowej 

jedności ruchu naro do w e-socjalisty fczne 
go.

Trzy odd.tielne pawilon^ w rozległych ogrodach, na stoku południowym, naj­
nowsze sposooy leczenia, kuchnia djeieiyczna pod nadzorem  iekarskim  

Zgłoszenia do Z a jadu  Sanaturjuiu.
m m -  B A T O W i C S C .  p o c z t a  r a c i t b o w i c i c .  i m

Zmiany w dyplomacji francuskiej.
(Telefonem od raszego korespondenta.)

Polsko-sowiecki
Projekt, wysunięty

LOTNICY SOWIECCY ODLECIELI DO MOSKW)'. 
(Telefonem od n.szego korespondenta.)

W arszaw a, 22 lim ca. (Sz) Dziś rano 
z lotniska w ojskowego na Okęciu odle 
oieh baw iący w Polsce od kilku dni 
lotnicy sowieccy. P rzed hangarami, ua 
lotnisku zebrał się korpus oficerski 1 
pułku lotniczego i członkow ie Aeroklu 
bu z szefami lotnictwa w ojskowego 
pułk Rayskim  i lotnictw a cywilnego 
pułk. Filipowiczem na czele. Na lotni­
sko przybyli również członkowie do- 
selstw a sowieckiego z posłem Antono- 
wem  Owsiejenką na czele.

Po. serdecznem  pożegnaniu, pierw ­
szy o godzinie 8.30 w ystartow ał do­
wódca nw iobrygady w Mińsku. T u­
rzański, zaś w  10 minut później szef 
wojskowego lotnictw a Ukrąitj v scwiec 
kiei. Ingaunis.

P rzed  odlotem Ingaunis wygłosił 
dłuższe serdeczne przem ówienie poże­
gnalne podkreślaiac, że serdeczność, 
z jaką lotnicy sow ieccy byli podejmo­
wani przez polski korpus lotniczy, po-

Powjetrzne zbrojenia Niemiec.

rald lotniczy.
przez Ingaunisa.

zostawi w  ich um ysłach niezatarte
w rażenie. W gorących słowach zauro 
sił Ingaunis lotników polskich. abv od-
wiedizal sw ych kolegów sowieckich, a 
następnie zaapelow ał dK) szefa lotnic­
tw a wojskowego pułk. Rayskiego, aby 
zorganizował wspólny r a d  czy  impre 
zę, w  kto rei wzięliby udział lotnicy 
polscy i sowieccy. Ną pożegnanie In­
gaunis zamienił z  w szystkim i znajdu­
jącymi się na lotnisku serdeczny u- 
ścisk dłoni.

G dy Ingaunis zajął już miejsce w s a ­
molocie, zabra ł głos sowiecki attache 
w o jsk o w y  w W arszaw ie Ler>iu i w i- 
inieniu armji sowieckiej podziękował 
lotnikom polskim za serdeczne przyję­
cie lotników sowieckich.

Ingaunis zapuścił m otor a  w  chwili 
gdy samolot w ystartow ał- w ychylił sic 
z kabiny i w znosząc rękę do góry w y- 

| krzyknął po polsku: Cześć Polsce! 
 o------
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„ U  Populaire" pod nowem 
kierownictwem.

P ary ż , 22 lipca. (PAT) N askułek de­
cyzji w ładz stronnictw a socjalistycz­
nego, kierownictwo polityczne i ad ­
m inistracyjne dziennika „Le Populaire" 
powierzone zostało kierow nikow i poli­
tycznem u Rosenfeldowi. Tern samem 
dotychczasowi kierow nicy ,.Populaxe“ 
Compere Morel i Blum nie będą nadal 
spraw ow ali sw ych funkcyj. Na wczo- 
''ajszem pos:edzen'u komisji adm ’ni- 
stracyjnej stronnictw a przyjęto wnio­
sek Paul F au re‘a, potępiający tych 
socjalistów, którzy  swe koncepcje sta­
wiają ponad in teres party. W obec opor 
temu w ezw aniu przew idziane sa o- 
s tre  sankcje karne. W  skład tej komi­
sji nie w szedł żaden zwolennik grupy
Renaudela.

Agitacja hitlerowska 
w Holandii.

Bruksela, 22 lipca. (PAT) Rząd holen
derski w zw iązku z ożyw ioną dzialal-
nosciĄ agitatorów  hitlerowskich '.wśrlód
Kórników w  Limburgji holenderskiej.
nakazał aresztow ać w  Limburgii 5
Niemców ,i wydalić ich za granicę Ho-
andji. W  najbliższych dniach nastąpią

tam prawdopodobnie dalsze areszto­wania.

Manifestacje żydowskie 
w Londynie.

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
W arszaw a, 22 lipca. (Sz.) Z Lon­

dynu donoszą: W  dzielnicy żydow-
" -':ie3 odbyły  się m anfestacje przed 
sklepem, na którego w ystaw ie widma 
■y tow ary  z napisem : M ady in  Gernia 
ny- M anifestacja przybrała  tak w \ei- 
Kie rozm iary, zc policja musiała roz­
praszać tłum przy pomocy palek gu-
m o wy,eh.

W kilku wierszach.
Mussolinj ministrem wojny. M inister 

wojny G azzora ustąpił z zajm owanego
stanowiska. Tekę m inisterstw a wojny 
objął Mussolini. (PAT)ii_

Nr 7. dn;a 2-\ Kpca 1231 *

Lotnictwo i redjo hitlerowskie
nie zćprzesfdją propagandy w Austrji.

W iedeń “>7 U-,... (n A -m '. r  ---• ■ .........W iedeń, 22 Lipca. (PAT) W  piątek 
samoloty, noszące odznaki R zeszy po 
n o w n e  rozrzuciły  w Salzburgu ulotki 
agitacyjne, skierow ane przeciw ko rzą 
dowi austriackiemu, W obec ponowne­
go najazdu pow ietrznego na ery ia- 
irjum Austrji, rząd postanowił złożyć 
pro-test w  Berlinie.

W iedeń, 22 lipca. (PAT) W obec an­
tyaustriackiej propagandy radiowej. 

| rząd austriacki zam ierza przystąpić do 
I ogłaszania przez radjo w iedeńskie sprn 

wozdań z sytuacji politycznej w  Niem­
czech. Pozatem  podjęto prace, mające 
na celu technicznie uniemożliwienie od 
bioru audycy-j niemieckich stacyi

P . K . O .
P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A N I E

ODDZIAŁ a  3 MAJA 9
I WSZYSTKIE URZĘDY POCZTOWE 

U B E Z P I E CZ E NI A  NA ŹYCE

Przez zwyżkę płac do zwiększenia konsumeji.
Orędzie prezydenta Roosevelta.

fDAT) t

Brząd badania czystości rasy. Rząd 
| uryngski na w niosek m inistra ośw la- 
X utw orzył urząd badania czystości 

V—*■' Je'st ’to Pierw szy urzadl tegot° /T u w urząd tego ro-
I('e r° W n i W U TOi<12iko'v™  Rzeszy. 
stal A s tT  7U[z,ęću m in o w a n y  zo-
, S amobó?st Monachium. (PAT)
• ®de,n z ''lężnlO w  w  Niemczech

j,:;Ve °  2ak ó js h ?  f)s,karó° ”ych w pro- 
; "  8U' fcomunfcT0 f oI® an ta  W Ham- 
„, Jr Zażąda} * a którego pro-ku- 

inWej celi Sarp/h- ■ smierci- Popełnił 
;ni!e- W  r>rł 0istWo przez powie-

Chicago, 22 lipca. (PAT) Giiełdy zbo­
żow e w Chicago, w Kansas City, Min- 
neapolis i w  innych miejscowościach 
są zam knięte w dalszym ciągu. W ła­
dze centralne postanow iły opanow ać 
wahania ryntyu. zbożowego, w yzysku­
jąc możliwości, które przysługują im 
z  m ocy ustaw .

Na poniedziałek dlo Nowego Jorku 
zw ołany  został w ielki zjazd kupców 
zbożowych celem omówienia sytuacji.

Londyn, 22 lipca. (PAT) Dzienniki 
londyńskie przepełnione są wiadomo­
ściam i ze  Stanów  Zjednoczonych o 
wzm ożonym  krachu giełdowym, jaki 
rozw inął się w  następstw ie onegdai • 
szego załam ania się kursów.

Jalk podaje prasa , w N. Jorku sprze­
dano w  piątek 9.570.000 akcyj. D epre­
cjację papierów  przem ysłow ych obli­
czano w  piątek na blisko 3 miliardy 
dolarów. Gorączka w ysprzedaw ania 
akcyj by ła  tak wielka, że m aklerzy 
giełdowi nie mogli nadążyć z tranzak- I

ojami. Chicagowska giełda zbożowa 
wskutek szalonej spekulacji została 

, zam knięta na sobotę.
| P rezydent Rooseyelt ma się nie przej 
' inować zbytnio temi objaw am i krachu 

giełdowego i nie zam ierza jakoby przed 
sięwziąć żadnej akcji, ograniczającej 
sp ekulac.ię gi e ł dow ą.

W  dane) chwili Roosevelt jest zaję­
ty  spraw ą ustabilizowania w yższych 
płac robotniczych dla podniesienia wc 
wnętrznęi konsumeji. W  przyszłym  ty ­
godniu R oosevełt m a zw rócić się ze 
specjalnem orędziem do 5 milionów 
pracodaw ców, w zyw ając ich do utrzy  
mania minimum plac i maksimum go­
dzin p racy  na czas od 1 sierpnia do 
końca grudnia b. r. Konsumenci o trzy ­
mają od władz, kierujących tą  akcją, 
specjalny znaczek z napisem : . Pragnę 
współdziałać w akcji przyw rócenia 
pracy  przez popieranie tych pracodaw 
ców i robotników, k tó rzy  sa członka­
mi; narodowego zarządu odbudowy**,

zaś każdy z pracodawców, który przy; 
tnie pi opozycję prezydenta Rooserelta 
co do czasu p racy  i minimum plac. 
otrzym a odznakę z napisem: „Członek 
narodowego zarządu odbudowy. My 
czynim y wszysiko co do nas należy*-.

Rooseyelt spodziewa się, że drogą 
takiego moralnego nacisku na we­
w nątrz uda triu się przeprowadzić swo 
je zarządzenia.

W aszyngton, 22 lipca. (PAT) W  zwią 
zku z  ogłoszonem wczoraj oredziem w 
spraw ie minimum godzin pracy i ure­
gulowania piać, generał Johnson otrzy 
muje z całych Stanów Zjednoczonych 
wiele depesz z w yrazam i uznania i o- 
blotnicami popierania jego akcji.

Prezydent Rooseyelt nje mając pod 
staw y praw nej do wprowadzenia no­
wego kodeksu pracy, zamierza prze­
prowadzić akcję mającą na celu w y­
warcie w pływ u moralnego. W  ponie­
działek Rooseyelt wygloisł odpowiednie 
przemówienie przed mikrofonem.

Dwie pary małżeńskie startuję
do lotu przez ocean.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W’

f f en,IC W o sta fC T fW o  Drzcz powie- 
*  *  Niemcz ^  czasach mnożą 

m iow. ctl sam obójstwa - - -wię-

W arszaw a. 22 lipca. (Sz.) Z Nowego 
Jorku donoszą, że Lindbargh w raz  z  
m ałżonką po w ystartow aniu  do p rze­
lotu nad Grenlandia b y ł zmuszony <1° 
lądow ania w  Nppedale, odiległem o 
150 mil od C antw right Tam oczekiw ać 
będzie Lmdbergh pom yślnych w arun­
ków atm osferycznych celem kontynuo 
wiania swego lotu. Statek, k tó ry  wa
tow arzyszyć Llndber.ghowi w  c z a s ie  j 
jego lotu „WełUmig** odpłyną} do portu I

Kurs dolara.
(Telefonem od naszego k o r e s p o n d e n t a . )  

W arszaw a, 22 lipca. (Sz) Qjie]1(j a w ar 
szaw ska. jak zwykle w  soboty w  o- 
k-resie letnim, b y ła  dziś nieczynna W  
obrotach p ryw atnych  w  dalszym  oa.igu 
notowano- zwyżkę dolara. W z m o ż o n e  

tranzahełe p ryw atne dolarem  r o b i o n o  
Do kursie 6.36. B ank Polski pia.c ł dziś
z-a d o l a n a  6 .2 2 .

laka pogoda będzie dzisiaj 1
W arszaw a. 22 lipca. (PAT) P rzew i­

dyw any przebieg pogody w  dniu 23 
bm .: W zro st zachm urzenia ze skłonno 
ścią do burz i przelotnych deszczów 
pochodzenia burzowego. Upalnie, s ła ­
be w ia try  miejscowe lub cisza.

* * *
Temperatura we Lw ow ie w  dniu 22 

hm. wynosiła: o godzinie 7 rano ci­
śnienie barom etryczne 735*67. tem pe­
ratura  20*6; o godzinie 1 w  południe 
ciśnienie barom etry  czne 735*45, tem pe­
ratura  23*2; o godz. 9 w ieczór ciśnie­
nie barom etryczne 734*77. tem peratu­ra  21*8.

Julian cha ab w  południowe'] Grenlandii.
Lmdbergh izamierza odbyć lot w  

trzech etapach: Grenlandia. Islandia, 
Londomidienry.

Londyn, 22 lipca. (PAT) R euter do- 
flosi, że lotaftk MoHysom w raz  z żoną 
(Anny Johnson) w y sta rto w ał 22 b. m. 
rano z  lotniska Staglane do miejscowo 
śc i  Penlinensainde. skąid p o  zabraniu za 
pasów  benzyny 6 oliw y w yruszy  p rzez 
Gcean w  kierunku Nowego Jorku.

Konkordat Rzeszy niemieckiej
ze Stolicą Apostolską.

Berlin. 22 lipca. (PAT) Urzędowe o- 
gloszony został w  dniu 22 b. m. tekst 
konkordatu, podpisanego dnia 20 lipca 
b. r. m iędzy Rzesza- niemiecka a  Stoli­
cą Apostolska w  Rzymie.

Urnowa zaw iera 34 artykuły  oraz 
protokół dodatkow y. Postanow ienia 
konkordatu regulują calokształ stosun­
ków między Rzeszą -a Kościołem kato- 
łickiim. ptrzyczcm utrzym ane zostaja w 
m ocy um ow y, zaw arte  daw niej przez 
B aw arię, P ru sy  j Badepfe z W atyka­
nem. Poszczególne przepisy konkorda­
tu. nie objęte umowami krajowem i, o- 
bo-w.iąizuja również w e wspomnianych
krajach zw iązkow ych.

W w ykonyw aniu swo-ich obow iąz­
ków duchowni katoliccy korzystać bę­
dą z ochrony państw a na równi z u- 
rzęd-nikami państw ow ym i. W  zakresie 
szkolnym  konkordat przew iduje uirzy- 
niaini-e istniejących i zakładanie no­
wych szkół wyznaniowych. Specjalne 
arty k u ły  regulują opieike duszpasterską j 
w  Reichswchrze. |

Art. 29 opiew a; Zamieszkali w  g ra- j 
Picach R zeszy  katolicy, będący ozłen- : 
kam i niemieckiej mniejszości narodo- i 

traktowani bedą. o  ile chodzi o

i uwzględnienie ich ojczystego języka w 
i czasie nabożeństw , nauki religji oraz 
I w  stow arzyszeniach kościelnych, nie 

gorzej, niiż to odpow iada prawnem u i 
faktycznemu położeniu członków ko­
ścioła pochodzenia i m ow y niemieckiej 
'Pa terytorium  odpowiedniego państw a 
obcego.

Protokół uzupełnia ten artykuł Po­
stanowieniem. w  któretn Stolica Apo­
stolska zobowiązuje sie Przy aaw iara- 
n.lu um ów konkordatow ych z innymi j 
krajam i dom agać się uwzględnienia ana 
logicznych przepisów , zapewniających 
Praw a mniejszości niemieckiej.

Duchownym katolickim zabrania sie 
należenia do stronnictw  po-liitycznyoh 
oraz działalności o charak terze  partyj­
no politycznym. Organizacje i związki 
katolickie o  charakterze w yłącznie re­
ligijnym. kulturalnym  i chary tatyw nym  
korzystać  bada z ochrony prawnej. In­
ne organizacje o podobnym chara k te- 
'z e , zajmujące sie rów nież spraw am i 
socjalne-mii i zawodowemi. korzystać 
beda z tei ochrony o tyle. o ile ich dżin 
łalność będzie poza wszclikiemi partia­
mi.

A p e l do L e g io n is tó w .
Dnia 6 sierpnia odbędzie się w W ar 

szawie XII Zjazd Legionistów, na k tó ­
rym  nie powinno zabraknąć żadnego 
z uczestników w alk legionowych. 

Sprzedaż biletów i k a rt uczestnic- 
[ tw a w zjeździć odbyw ać sie będzie od 

dnia 24 lipca codziennie od godz. 18— : 
21 w lokalu Związku Legionistów we 
Lwowie, ul. Zielona 12. Bilet jazdy ko 1 
leją do W arszaw y j z pow rotem  JII ki. 
kosztuje 15.50 zł., bilet jazdy II ki. — 
21.50.

P rz M łs fa w ic ie le  Z ul D z ie n n ik a rz y  
u  P a n a  P re m ie ra  ię d r z e ie w ic z a .
(Telefonem od n^szesro korespondenta.!
W arszaw a, 22 lipca. (Sz) W  dniu 22 

bm. p. prem ier Janusz Jędrzejewicz 
przyjął w iceprezesa Związku Dzienni­
karzy Rzplite.i Polskiej redl. Grosterna 
i prezesa Syndykatu Dziennikarzy W ar 
szawskich Ścierzyński-ego, którzy prze 
dłożyłi Panu Premierowi memoriał w 
spraw ie ograniczeń paszportowych dla 
dziennikarzy.

General Górecki prze eżdżał 
przez Stanisławów.

Stanisław ów . 22 lipca. W sobotę o 
godz. 10 przcdpol. przybył z W arsza­
w y  do Stanisławowa prezes Banku 
Gosp. Kraj. gen. Górecki w przejeździ? 
do Kałusza na święto FJDAChi. Na 
dworcu witali ,p. Generała przedstaw i­
ciele władz i miasta, związków i sto­
w arzyszeń oraz koinna-nja honorowa 
Związku Strzeleckiego.

Ja r m a r k  ś w , A n n y  
w  T a rn o p o lu .

Tegoroczny jarm ark Św. Anny w 
Tarnopolu, posiadający wieloletnia tra ­
dycję. zapowiada się bardzo dobrze i 
spod-ziewamy Jest przyjazd bardzo zna­
cznej ilośoi zainteresowanych z bliż­
szych i dalszych stron Tarnopola. Jar­
m ark trw ać będizfie 3 dwi, od 36 do 38 
■* ■ (Wschód)Haas b. r.
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Faszystowskie akienty w manifeście „Nikt nie wie, jakie będa losy
konferencji londyńskiej".francuskiego socjalisty.

Paryż, 22 lipca. (PAT) Kiedy Re- 
naudel U pew n ia , że ośw iadczenie jego 
tow arzyszy  nie miało charaKteTu fa­
szystow skiego, zaś Faure tw ierdzi w  
,.Le Pu.pulaire“. że nikt nic odw aży sic 
rozpijać mimo w szystko jedności stron 
n ~twa — socjalista Mon ta gnon depu­
tow any P ary ża , og łasza iiramfest do 
sw ych yyborców . w  którym  zaznacza, 
że dzisiejsza epoka nie jest przezna­
czona na analizę, lec* na czyny. Nale­
ży odłożyć p rzesta rza ły  system  parla­
m entarny i przeorganizow ać państw o, 
którego obrona we Francji jest zupeł­
nie źle postaw iona. Dzisiejsze rządy  są 
niezdolne do rozw iązyw ania wielkich 
zagadnień gospodarczych 

M cntagnon uw aża za konieczny w a­
runek odrodzenia Francji odmłodzenie

Trzęsienie ziemi w  okolicach 
Sm yrny.

(Telefonem od naszego korespondiata.)
W arszaw a, 22 lipca. (Sz.) Ze Stambu 

łu donoszą: Na południowy wschód od 
Sm yrny dało się dziś odczuć silne trzę 
sienie ziemi, które w licznych osadach 
zniszczyło  szereg domów. W strząsy  
trw ają w dalszym ciągu. Ludność w  pa 
r ice  opuszcza Jom y szukając schro­
nienia na otw artych przestrzeniach.

Ukończenie śledztw a 
o podpalenie Reichstagu.
Berlin, 22 lipca. (PAT) Biuro Wolffa 

donosi, że śledztw o przeciw ko w szyst 
skirn oskarżonym  o podpaleme Reichs­
tagu zostało ukończone i ak ta  spraw y 
w najbliższych dniach zostaną przeka­
zane przez nadprokuratora Rzeszy do 
trybunału karnego. W obec tego roz­
praw a odbędzie s:'e przypuszczalnie o- 
koło połow y w rześnia b. r.

Spór o płace na 6 . ilą s ku .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

V

W arszaw a, 22 1 uca. (PAT) Z Katowic 
donoszą: W  piątek o obyły się rokow a 
nia pracodaw ców  góm iczo-hutm czych 
z przedstaw icielam i robotników  w 
zw iązku z wypowiedzeniem umowy 
zbirowe.i i pronozycją pracodaw ców
obniżenia płac górniczych na O. Ślą­
sku o 15 prc. W rokowaniach wzięli 
udział przedstaw iciele w szystkich gór­
niczych zw iązków  zaw-odoa|ych. W szy 
scy oni wypowiedzieli się przeciw  ob 
niżce. Porozum ienia nie osiągnięto. 
W obec tego spór przekazano w ręce 
komisji po jed tiaw czoarb itrażow e;.

Górnicy zatruci gazam i.
Katowice, 22 lipca. (PA F) Trzech 

górników  udało sie w  czw artek  n,a te ­
ren v dzikich odkryw ek celem zabez­
pieczenia jednego ze szybów . P rzv  o- 
Puszczaniu Sie w głab szybu  jeden z 
górników spad? na dno; 'tow arzysz je­
go. k tó ry  pospieszył mu z pomocą, po­
dzielił los pierwszego.

W ezw ane pogofe ratunkow e i 
s traż  ogniowa stw ierdziły, że obaj gór 
nicy ulegli śm iertelnem u zatruciu ga­
zami, które sie w ydzielały w  głębi 
szybu

t r a g i c z n y  w y p a d e k  n a  D W O R­
CU W W ARSZAW IE;

(Telefonem* od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 22 lipca. (PAT) 21 b. ni. 

w poi. w ydarzy ł się, na dworcu gdań­
skim w  W arszaw ie tragiczny w ypa­
dek. P asaże r Jakubiec, przechodząc z 
bagażem  przez tory. dostał sie m iedzy 
w agony, k tóre przetaczano, i uległ 
z gnieceniu m iedzy buforami. Lekarz 
Pogotow ia -stwierdził śmierć.

jej ducha i zapow iada, że na jesieni 
zwoła szereg  zgrom adzeń w  celu na­
wiązania bezpośredniego kontaktu z 
macami.

Ziarna faszyzm u zeszły wiec na grun 
cie socjalizmu francuskiego. Niektóre 
zjaw iska psychiki francuskiej k a ta  jed­
nak przypuszczać, że ruch ten jest Sk!& 
zany  raczej na niepowodzenie, gdyż 
pam iętać należy o wielkiem przyw ią­
zaniu mas francuskich do ustroju par­
lam entarnego.

Londyn, 22 1'pca. (PAT) Na nlenar- 
nem posiedzeniu komisji ekonomicznej 
spraw ozdaw ca Runciman odczy tał ra­
port komisji. P rz y  poszczogólnycn uste 
pach, iiozne delegacje, uw ażajac. iż ton 
raportu jest zbyt optym istyczny, zgło­
siły szereg popraw ek, w skutek k tó ­
rych raport został zmieniony do tego 
stopnia, że musiano pow ołać specjalną 
kuinisje redakcyjną dla w prow adzenia 
poprawek do raportu.

Poniew aż delegaci nie będa mieli o- 
kazii zapoznać sie z  projektem .sprawo

Partje gdańskie rozwiązują się same.
(Telefonem od naszego Furespondeota.ł

W arszawa, 22 lipca. (Sz.) Z Gdańska ] się. Oddiziały M łodych tego Zakonu 
donoszą, że organizacja Zakonu Mło- przystąp ią  do S. A., 'dorośli m usza się 
oych Niemiec w Gdańsku postanow iła starać o przyjęcie do organizacji h’tle- 
na podstaw ie porozumienia z partia  j rowskiej. 
narodow o - socjalistyczna rozw iązać 1 ------o------

Głodówka 400 więźniów w Finlandii.
Helsingfors, 22 lipca. (PAT) Przed 

paru dniami w w ;ęziieniach centralnych 
w Ekenas i T ayastehus w ybuchł strajk 
g łodow y znajdujących sie 'tam w ięź­
niów politycznych, praw ie wyłącznie

działaczy kom unistycznych. W  strajku 
bierze udział 400 w ięźniów.

Strajki głodow e pow tarzały  sie w 
tych więzieniach Już parokrotnie.

W seminarium sporządzano bomby.
Walka z  hitleryzmem w szkołach austriackich.

Wiedeń, 22 lipca, (PAT) Rewelacje 
o  stosunkach Panujących w seminai-jum 
Trewkirohen — (jak już donosiliśmy, 
uczniowie tego zakładu brali udział w 
zamachu Ba pociąg Wiedeń—-Badem) — 
wywołały w opilnji publicznej duże wra 
żernie.

Doniesienia urzędow e podają, żr 
uczniowie i profesorowie seminarium

fabrykow ali w«pólinle bom by i starali 
sie je potem uk ryć  i zatrzeć ślady, gdy 
poiicia rozpoczęła śledztwo.

W  afere wrmeszanych jest ,30 profe­
sorów seminarium. M inister sprawiiedli 
w  ości zapow ledział bezw zględne o- 
czyszczenie szkół z elementów hitle­
rowskich.

Samolot Posta uległ wypadkowi.
Po naprawie śmigła lotnik ruszył w  dalsza drogę

Londyn, 22 lipca. (PAT) Sam olot lo ­
tu.ka am erykańskiego W illy P osta  
spadł w  miejscowośoi Fiat na Alasce. 
Lotnik w yszedł z w ypadku b ezszw an  
ku. Uszkodzon® jest śmigło samolotu. 
Z pobliskiego m iasta Fairbanks przy­
byli mechanicy, celem napraw y uszko 
dzenia. Lottnk ma nadzieję, że będzie 
mógł w yruszyć  w  dalszą drogę jesz­
cze w  piątek. W  takim razie m iałby on 
jeszcze szanso pobicia w łasnego rekor 
dii św iatow ego. P rzelo t P asta  nad 
w schodnią Syberją i morzem  B erynga 
odbył się w  bardzo niepom yślnych w a 
runkach atm osferycznych.

W aszyngton, 22 lipca. tP A D  Lot­
nik P o s t w ystartow ał 7. FJat na M a­
sce. Stdzie zm uszony byt zatrzym ać 
sie t  powodu uszkodzenia śmigła, i Po 
uskutecznieniu napraw y odleciał w da! 
sza drogę.

Najbliższym etapem  jest Fdmontun 
w  hrabstw ie A lbert w  Kanadzie. Na­
tychm iast po wypadKU dzielny lotnik 
zab ra ł się do napraw y Śmigla, chcąc 
iaknajprędzej ru szyć  w dalszą drogę. 
W brew  przypuszczeniom , że lotnik za 
nocuje w FJat, P ost w ystartow ał w 
kilka godzin po przym usowem l lądowa
nm.

Sowieckie ekspedycje polarne Kronika telegraficzna.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 22 lipca. (Sz.) Z Mo­

skw y donoszą: Łam acz lodów „Sybi- 
rjakow “ w ypłynął z portu  w  Archan- 
gielsku na Morze Karskie. S tatek  w ie­
zie ekspedycję sow iecką z prof. Gize 
na czele, k tóra ma dokonać szczegó­
łow ych badań now ych wysp.

Inny łam acz lodów  „Sjcdow ‘‘ odbę­
dzie podróż po ziemi północnej oraz 
Ziemi Franciszka Józefa. Na pokła­
dzie „Sjedow a1- znajdow ać się bedą 
członkow ie nowej ekspedycji polani- ’, 
k tó ra  pozostanie na Ziemi Północnej 
przez okres zim ow y a la  ustalenia mo­
żliwości regularnej komunikacji mor­
skiej m iędzy Ajrchangielskiem a pół 
eb en e ir . w ybrzeżam i Syberii.

Finlandia przystąpi do „konwencji
ośmlu“ ? W  finlandzkich kołach poli­
tycznych krąży  pogłoska, że Finlandia 
zgodziła s :ę przystąpić do konwencji 
określającej napastnika, podpisanej 
p rzez 8 państw  w Londynie.

Lot S0 samolotów dokoła Francji. 
80 sam olotów tu rystycznych  w y sta r­
tow ało  21 b. m. rano do lotu dokoła 
Francji. Lot zakończy się dnia 30 b.m. 
Sam oloty przebędą przestrzeń  4.700 
lclm. w  8-miu etapach. (PAT).

Lindbergh w y startow ał z  C art- 
w right na  Labradorze w k e ru n k u  Gren 
Jandji.

W Berl’nie zamknięto Biuro 2. A*. T.
Biuro Wolffa donosi, że tajna policja 
polityczna pruska zam knęła b iura  Zy 
dowskiej Agencji Telegraficznei w  B et 
linie.

zdania kopja jego będzie <m doreczo 
na.

Zam ykając posiedzenie, Cołiin po­
dziękow ał delegatom  za uidzał w  p ra ­
cy i ośw iadczył, iż nikt nie w ie, jakie 
będa losy konferencji, w obec czego le­
piej ie st zakończyć posiedzeturc słow a­
mi: „do w idzenia“.

W k o łaJr delegacyi na konferencję 
londyńska spodziew ają się. że rezolu- 
Cm końcow a konferencja w ypow ie się 
za zebraniem  prezydium  konferencj1 
w Genewie w e wrześniu w  czasie 
Zgrom adzenia Ligi Nar. Uchodzi z a r i e  
m ożliwe ustalenie obecnie daty  
zebrania plenarnego konferencji ekono­
micznej.

Zasiłki dla ubogich w d ó w  
i studentów  medycyny.

M agistrat m iasta L w ow a rozpisał 
konkurs celem  rozdania 12  zasiłków  Po 
139 złotych z Fundach im. St. i A. W oj­
ciechowskich dla w sparcia ubogich 
w dów  i słuchaczów  m edycyny, a to: 
fi-cm zasiłków  dla ubogich wdów. i 
6-ciw dla ubogich słuchaczów  m edy­
cyny.

W ykluczone 00 orawa ubiegania sie 
o te zasiłkf są osoby nie będące w y ­
znania chrześcijańskiego, albo nie nale­
żące ani do polskiei an i do niemieckiej 
narodow ości. P ierw szeństw o  maią 
w dow y po obyw ałe acn m Lwown. 
zw łaszcza do obyw atelach należących 
do stanu kupieckiego, o raz  słuchacze 
m edycyny uniw ersy tetu  lwowskiego, 
w  tych jednak kategoriach przede- 
w szystkiem  krew ni i pow inow aci ś. p. 
fundatorki i jej ś. p. m ęża.

Podania należycie udokum entow ane 
należy wnosić do M agistratu  m iasta 
Lw ow a w  term inie do 20 sierpnia b. r. 
w łącznie. Informocyj udz-ieła VIII W y ­
dział M agistratu (ul. Rotrrlarda 4 II tO .

ZE SPORTU.
REKORD KUSOCIŃSKIEGO POBITY.

Helsingfors, 22 lipca. (PAT) Na za­
wodach lekkoatletycznych, zorganizo­

w anych przez Fiński Zw iązek Lekko­
atletyczny w  W yborgu, Isohollo pcb'1 
rekord św iatow y Kusocińskiego na * 
mile angielskie, osiągając w spaniały 
czas 19:01, gdy reko rd  Kusocińskiego 
w ynosił 19:02.6. Na tych sam ych za­
wodach Jaryinen rzucił oszc.zepem na 
75.72 mtr.

HELJASZ NA 7-EM MIEJSCU.
Sztókholm. 22 lipca. (PAT) W  dru­

gim dniu m iędzynarodow ych zawodów 
lekkoatletycznych Heljasz w  rzucie dy­
skiem zdobył 7-me m iejsce wynikiem : 
43.50 m. P ierw sze  miejsce zdobył Am-, 
rykam in Laborde 48.38 m.

Z ZAWODÓW STRZELECKICH 
W POZNANIU.

PoZpań, 22 lipca. (PAT) W  dalszym 
ciągu narodow ych zaw odów  strzelec­
kich w Poznaniu w  strzelaniu  z kara­
binu wojskowego na 300 m. do sy lw e­
tek H enryk Kaczorowski uzyska! m a­
ksym alną liczbę punktów  400 na 400 
możliwych. W  strzelaniu z pistoletu 
w ojskow ego na 200 m. 1) kpt. R óżań­
ski 157 p., w strzelaniu t  pistoletu do­
w olnego na 25 m. do sylw etek po 193 
punktów zdobyli mjr. Galinowski, 
Grzym ski, kpt. Suchorzew ski. W  strzc 
laniu z broni myśliwskiej do jelema P. 
Zaleski osiągnął 172 p.

Katastrofa kolejowa. Z B cneyento  
donoszą, że na dworcu Solopaca zde­
rz y ły  się dwa pociągi osobow e. Sześć 
osób poriosło śmierć na miejscu 23 
pasażerów  jest rannych. P rzy czy n ą  ka 
ta stro fy  było  złe ustaw ienie z w ro t­
nicy.
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Właściwi ludzie na właściwem miejscu.
K to  ma stawać na czele sam orządów .

«: ... dwniem kółiku. ! burm istrz czy  w ójt i t. ip. T rzeci wiresz i biorstw a, zak łady  % . Nie „ wfl. s w ą d o w y , jak |  w ów czas przeciętny ty p  z;Qc„Niech każdy ozymi w  swojem kółku, 
co każe  dach Boży, a całość sama się 
złoży*1 — sędziw e ta m aksym a, zale­
cana usilnie p rzez poczciw ych ludzi w  
t- zw . dobrych czasach, s traciła  juiż 
obecnie rac ie  bytu. Życie bowicim do­
wiodło. że całość sam a się nie składa. 

Odnosi sic to  w  szczególności do

J burm istrz czy  w ójt i t. ip. T rzeci wiresz 
cie typ . to  pracow nik zaw odow y, jak 
sekre tarz  am iny i t. p. W szy scy  ci dzia 
Jacze. bo działaczem , a nie tylko urzę­
dnikiem powinien być  także  i; praco- muic f j  ——  _ .wn% zaw odow y, m usza winosić do  ży - ku hi je s"ę z bardizo w ąskiego  k ą ta  wi-

sam orządow ego k o n s t ru k ty w n e  dzenia. bo  jednostkow ego i czy sto  go-
" w le d o m  orientow ania sęodarczego interesu, to  sam orządo-w obec kom pleksów, w  któ-

biorstw a, zak łady  % . Nie w ystarczy  
wówiczas p rzeciętny  ty p  zarządzające­
go przedsiębiorstw em . G dy bowiem 
■taki przedsiębiorca ma do rozw iązania 
stale pytanie, czy  dana czynność kal­
kuluje się  z  bardzo  w ąskiego k ą ta  w i- 

’ ~ ^ " r ts tk o w e g o  i czy sto  gó­

rze Czarne, w  1930 dokonywa pmzelM  
transatlantyckiego 12  samolotami pod 
w łasna kom endą. Ostatnim liściem w a 
w rzynu w  ty m  wieńcu test ostatnia
wyprawa 24xh hydropknów.

Balbo cieszy sie niezwykłym  auto­
rytetem . k tó ry  w  znacznej m ierze za­
w dzięcza w łasnem u uczestnictwu w 
tylu niebezspieozsnych imprezach. po­
zw alających ocenić jego  zimną krew , 

! szalona odwaze i zm ysł organiza-

cyjny.

Odnosi sic to  w  szczegómosci w  
życia sam orządu, k tóro  pod w zględem  
adm inistracyjnym , społecznym  i goisipo 
darczym  zostało  w całej pełni w cią­
gnięte w; duży  i skom plikow any m e­
chanizm osółneigo życia publicznego. Z 
tego też  względu, sam orząd musi ko­
niecznie rozporządzać ludźmi o odpo­
wiednich kwalifikacjach m oralnych, 
intelektualnych i zaw odow ych.

Ludzie tego  pokroju potrzebni sa sa- 
morządoiwi także z uw agi na cele. któ- 
rvm  cn  służy. .Tak bowiem  .inaczej ad- j 
min:istracj>a sam orządow a bodzie m ogła 

zastępow ać, a  p rzedew szy 
ł kiom w y ręczać  adm inistrację pań- 
shvo-wą? A przecież samorizad w  isto- 

swojej nie .jest niczem inneni, jak 
ylko w ykonyw aniem  części admnni- 
'•'■racji iPubliiczrnei p rzez organa, pow sta 
^  w  zasadzie z  w yboru, k tó re  to  orga- 
r‘a ’ dzięki dokładnej znajomości mlea- 

* '  : możności szaze-
miejscowe P°*--

cia samorząaorwego ....
w artości pod względem  orientowania 
sie i rozum ienia potrzeb zbiorowości z 
jednej, i umiejętności czynienia w  ra ­
cjonalny sposób zadość tym  Potrze­
bom z  drugfei strony. M usza tedy 
um ieć obsługiw ać w  sposób fachow y 
po trzeby  życia zbiorowego, rozw iązy­
w ać nasuw ające się zagadnienia, o rga­
nizow ać p race i gospodarow ać zaso­
bam i. b y  p rz v  minimum w ysiłku  i na­
kładów . móc osiągnąć m azimum w yni­
ków . M usza te d y  um ieć w ydobyw ać 
możliwie najw ięcej m om entów  tw ór- 

I czyoh i z  danego terenu  i społeczeństwa.
I W  okresie, k iedy  trudno jest u trzy ­

m ać ró w n o w ag ę  gospodarki domowej, 
tern tnudnled jest u trzym ać rów now agę 
Powiatu, m iasta, czy  gm iny wiejskiej. 
A trudność ta  jest jeszcze większa, 
jeżeli zw iązek sam orządow y posiada 
w iększy m ajątek, liczniejsze . przedsię-

dzemia. bo  j euj i,, . .  u
środa rc z ego interesu, to  sam orządo­
w iec staje w-obec kom pleksów, w  k tó ­
rych krzyżują się zagadnienia bez po­
rów nania bardziej złożone. Pozagośi>o- 
darozy m om ent często  w  nich p rzew a­
ża i podniesiony jest d o  poziomu sp ra ­
w y. dotyczącej nie jednostki, lecz ogó­

łu.Te w zględy dobitnie w skazują, że 
ludzie, k tó rzy  sto ją u  steru  sam orządu, 
poza choćby  najbardziej w yrobionem  
Poczuciem obyw atelskiem . musizą pn- 
siadać dużo i praw dziw e kw alif ikacje 
w  dziedzinie techniki p racy  sam orządo 
w e i. Bozatem  musza umieć dostoso­
w ać środki, którem i rozporządzają, 
du zadań, k tóre ciąża na zw iązkach sa- 

■ m orządow ych. W reszcie m uszą umieć 
ze  zw iązków  Sam orządowych uczynić 
ogniwa, dostosow ane do całokształtu  

‘ naszego życia publicznego. H. E.

■_a ' uaięia aoKłaanei .
scowych stosunków  i  możności szicize- 
gelowego wnikania w  m iejscow e Po­
trzeby. m ogą — na obszarze ziwiazku 
sam orządow ego — spraw niej, prędze! 
’,^aniei działać, niż kierow ana cenfral- 

admiinistracja państw ow a. 
b v  jednak adm inistracja sam orzą-

Kariera generała Balbo.
• o - i  ufA^Po-o w ypraw a |  W. r. 1923 stanął na czele miiicja w  1924 został de

Me adm inistracja państw ow a.
A by jednak adm inistracja sam orzą­

dow a mogła w poprzednio określony 
soosćb d ra ła ć . musi posiadać odpowie 
dnich działaczy.

W  p racy  naszego sam orządu może­
my rozróżnić trz y  ty p y  działaczy. Pie.r 
w szy. tp  czynnik w y łą c z n e  o b y w a te l­
ski. w chodzący w  skład rad  pow iato­
wych. miejskich i wiejskich i t. p. D ru­
gi typ. to  czynnik obyw ałelsko-zaw o- 
dowy. a w iec prezydent, zaw odow y

Dr- Tadeusz Kasprzycki
d e n ty s ta  

o r d y n u je  s ta le  o s o b iś c ie
L w ó w , u l i c a  R o m a n o w i c z a  1. 3 .

G enerał Balbo. którego w ypraw a W  r. 1923 stanął na czele milicji ta- 
w sław iła jego nazw isko na całym  świe szystew skiej. a w  1924 został denusto-
cie. b y ł któ przedtem , poza Mussoli- w anym . a w  rok  potem  — sekretarzem
nim, najpopularniejszym  m ężem  W łoch, stanu w  m inisterstw ie ekonomii naro -
Karjera jego je s t niezw ykle charakte- d-owej. W  1925 r .  Balbo przeszedł jako
rys/tyczna dla czasów  faszystowskich, podsekretarz stanu do m inisterstw a

U rodzony 3 czerw ca  1896 r„ Balbo lotnictwa. P opierany  p rzez Mus sol tnie
b y ł studentem , k iedy  W łochy opowie- go. k tó ry  ocen'a jego energie i  zdolno-
dzia ły  się w  w ojnie ś w ito w e j po s tro  ści organizacyjne. Balbo zreform ow ał
nie aliantów . Jako  ochotnik pułku lotnictw o włoskie, tw orząc now ą erę
strzelców  alpejskich, Balbo w y trw a ł w jego1 rozwoiu. W  nagrodę za zasługi
na froncie do końca wojny. Porzuci- w  końcu października 192S r. miano-
w sz y  mundur, w stąpił na un iw ersy tet w any  zosta} najpierw  generałem  lotni-
florendd i  tam  zdobył doktorat nauk cfcwa, a  potem  — ministrem. B albo nie­
ekonomicznych i społecznych, poczerń tylko b y ł organizatorem , ale i czyn-
został dziennikarzem . nym  szerm ierzem  rozw oju lotnictwa.

1020 Balbo zbliżył sie do Pam iętne są jego zdum iewające w y  
’ • • — '-—mr -nr kitach rw raedinicłi: w  1928 tt̂vVłirvr ̂

istat aziemmm-ai
Od' rofcu 1920 Balbo zbliżył sie do 

M ussoM ego  j  w ziął czynny udział w 
uchu faszystow skim . jako jeden z 

M,^ih organizatorów  „m arszu na— —  oV>lścle  i o rd y n u je  s ta le  o s o b i  t gtównvcli 0Tga
L w ó w , u l i c a  R o m a n o w i « »  .  '  \ pjjym "- ~~
p r z e d l u i e n i e  u l .

ZBIGNIEW PRZYGÓRSKI- -  45. M l

L e t n is k o  nad M g *
w podwóinem :
CZŁEK ftFA i w v  I nienaganna ®e.rp'1) CZŁEK REALNY.

Wszystko co powiedziano dotąd o 
morzu zwykłym śmiertelnika językiem, 
czy mową wiązaną, rymami woigóle, 
co zdołano wykaligrafować ’ na oślej 
skórze, jak. nieboszczyk M ikołaj Rey 
powiada, to stanowczo za bardzo prze- 

olane. Słow a nie o;d)dadzą w  ziupełno- 
;ci prawdy, zamkniętej hermetycznie 
iv człowieku dla jego wyłącznego od­
suwania. Możliwe, że w przyszłej tł­
oce Doskonałości, ku któiej rzekomo 
redle nieuleczalnych optymistów zbli- 
amy s‘ę krokami wielbłąda, będzie 
icżna zapomocą specjalnie skonstruo­
wanego aparatu wypompować z czio- 
ieka wszystkie lego myśń aż do od- 

uchów  j podrażn ień  myślowych w łą­
cznie. z nastawiemem na 1 / 1 0 0 0  sesmi 

p7 . \v.7 r l ;’.d,u na pogodę atmosfe-

i.ym szerm ierzem  rozw om  1^ . . . .—  
Pam iętne są jego zictumiewające w y ­

czyny  w  latach iroprzedmich: w  1928 r . 
ongantzuje on raid śródziemnomorski 
o  61 uczesituikach; w  1929 odbyw a no­
w y  raiid. obejm ujący tym  razem  mo-

W  pierw szych diniach pobytu musi 
się uiścić taksę kuracyjną, k tórą  w y­
nosi od  g łow y rodziny 15 zł., a od dal 
szych członków  po połow ie. Niie w  c- 
dzieć za  co . C zy  za pow ietrze i słoń

|  15 . , ,  ____  ce, które w szędzie indziej s ą  też  w  de
statecznej ilości, czy  za  lasy , k tórych

nienaganna cierpliw ością resztki (cało- jeszcze nie zdołano w yrębać. c z y  za
■roczne!) brudów  letników, k tó rzy  dla P0,,a. na k tórych spokojnie i przyzwo-

" wfość sw oim  uboższym  >c'e rośnie zboże i  ziem n'aki, co w szy­ stko z resz tą  razem  w ziąw szy  P an  Bóg
stw orzył. Żeby choć ta  taksa szła na
drogi. Ale gdzież tam ! Szosa pełna

 .....  * '■ '. lw  (reorezt

N o w a  książka 
Eddingtona.

S ir A rtur Eddington, profesor astro­
nomii na Uniwersytecie w  Cambrid­
ge wyda! now ą książkę p. t.: „The
expanding universe“.Etkliuglon obok Jeansa najznako­
m itszy  astronom i popularyzator astro 
nomii dzisiejszych czasów, przedsta­
wia w  dzńele nieprzekrnczajacem 2t;0 
stronnic druku w sposób przystępny i 
interesujący tajemniczte zjawiska u- 
cjeczki mgławic poza galaktycznych i 
usiłuje je  w ytłum aczyć. Z einsteinów ' 
skiej definicji grawitacji snuje Fddmg- 
ton wniosek, że  obok grawitacji istc.e- 
je  w  kosmosie także i repulsja, dzialaja 
ca tem  siiniej im słabsza staje się gra­
witacja. W raz .z Einsteinem przypuszcza 
Eddington, że  wszechświat nasz jest 
zamknięty w  sobie i sferyczny. W ie'e 
kłopotu spraw ia Eddiihgtouowi „stała 
kosmologiczna lambda'*, która figuruje 
w równaniach kosmologicznych Ein­

steina.W  rozdziale p. ty t.: „W szechświat a  
atom** przedstaw a Eddington hipotezę. 
w'ed!e której między rozmiarami 
wszechśw iata, ilością materji w e 
wszechświecie, promieniem krzyw izny 
św iata, masą elektronu j protonu, kwan 
tem działania Plancka a mgławicami 
spiralnem! istnieje jakiś ścisły  związek 

i dający się ująć w  formułki m atem aty­
czne. Dominującą role w  tych  spekula­
cjach grą cyfra 137. Dlaczego właśnie
137, tego nikt nie wie.

.■Jesteśmy w położeniu podróżnika.
k tó ry  widzi zdaleka ląd, raz w y ra- 
źnie, drugi raz  jakby za m gła. W j-tę- 
żam y w zrok, a zarazem ogarnia, nas 
zwątpienie, czy  dotrzemy kiedyś do 
brzegu’* — kończy Eddington swoją 
książkę, którą sie czyta  z  zapartym od 
dechem. jak naibardzki interesującą

powieść.

zrobienia na złość swoim  uboższym  
sąsiadom  przyjechali aż tu taj si’ę „solu

kać“ TO

stawieniem na 1 1 fam ocmh 
,, bez względu na pogodę atmosfe- 
tczną i umysłowa. Tymczasem żyje 
iy w  epoce kamienia-betonu, a więc 
ardzo prymitywnej, i staramy się wy 
osić ze siebie maximum wyrażeń mi 
iodzine językiem wielce niezdarnym, 
'ostatecznto jednak wykształconym 
nż na to. aby  z "czarnego zrobić bia- 
e i odwrotnie, ku wielkiej i śle pa w ej 
uciesze otoczenia i jego najbliższych 
krew nych.

D opatryw ano się w morzu jakichś 
tajemnych sił, uroku Hiszpanki namię­
tnej. zmienności kobiety kaprySneł, i 
•śażdy łgał —— *?,nnsł

• iiuicmnosei iKiUUUZiy lStlllJl jrouwj, -
dy łgał na swój podręczny s p o s ó b  
niem iara. A m orze — jak m orze.

i zm ywa z

A spłukać sie m ożna do nitki. Pom i­
n ąw szy  sam ą kolej, na k tó rą  trzeba  
odkładać z  pensji urzędnika 9-tej ka te ­
gorii po  6 zł. miesięcznie, o raz zakupy, 
k tó re  trzeba  poprze_dnio uskutecznić 
(piżama, p łaszcz kąpielow y, olejki) od­
ra z a  uderza nas po głowie tępą suma 
za m ieszkanie: 400 zł. z a  sezon. 1 to  w  
zw ykłym  domku, w  jakim szanujący 
się człowiek nie m ieszkałby w m ieście . 
P ie rw szą  tro sk ą  po rozlokowaniu sie 
w mieszkaniu jest — jedzenie. Jak  le­
tnisko, to letnisko. T rzeba dobrze jeść, 
ab y  nabrać sadła do dalszej „harówki**.
A „żarcie" jest słone, jak samo mo- 
■rze. N iew iadom o w łaściw ie, co  jeść, 
ab y  dobrze zjeść i tanio. Niepodobna 
*yć samcmi fladrami. M yślę, że urzęd- 
'n 'k  9-ej kategorii nie m ógłby jednak 
w ytrzym ać tu  przez cały  sezon; w o- 
lałby już raczej siedzieć w  Psiej W61- 
Ce, by le  mu żona dobrze zgotow ała i
upiekła.

Na tem at piękna okolic nadmorskich 
też w ypisują niestworzone rzeczy  po
przewodnikach różnego ,rodzaj! i pi­
sm ach periodycznych. A że  to  — w spa 
itiałc widoki, malownicze położenie — rTlo ‘ ‘"t

drogi. Ałe gdzrlez ram : ,
w yrw  j do łów  (reprezentacyjna: Gdy­
nia—'Gdańsk!) w znieca tum any kurzu 
po przejeździ lada „fordzika**. A pod­
czas s ło ty  brn ie  się po kostki w  bło­
cie, k tó re  konkuruje skutecznie z pole- 
skiem. C o prawda dłubią koło mej fl- 
stawicznie. Ale to  naprawianie wyglą­
da napraw dę zabawnie. Dwóch robo­
tników puka przez godzinę w  jeden 
kam yczek, usiłując zeń wydobyć, 
je^li już nie skarby, to  przynajm iicj ja­
kiś głos skargi. Tymczasem kamier. e 
nie skarżą  się, a  skarżą  sie letnicy.

P laża  także  nienadzw yczajna. Na­
w et erotom an czu łby  się tu obco. O- 
smatone ,na rakow o ciała, przew ażnie 
tłuste, niezgrabne, nie w zbudzają by­
najmniej apetytu . A te nieliczne zgrab
ne są  już pod dozorem  narzeczonych i  
m ężów , pieniężnych opiekunów, i nia 
zdradzają najmniejszej ochoty do flirtu 
czy  do w ym iany zdań z nieznanym
bliżej młodzieńcem.

W ogóle  ̂ n ad  m orze niema poco 
przyjeżdżać, chyba po to , ab y  uw iązać 
sobie kam ień m łyński u szyli (w  sa­
mem O rłow ie je s t m łyn w odny) i sko 

* nurkiem  z m~’" ^

coby zajęło pięknie i uroczo czas... to 
myślę, że byłoby to równoznaczne z 
uwieszeniem kamienia u szyji... Lepiej 
wy-brać drogę pierwszą, mniej skompli­
kowaną a radykalniejszą...

2) POETA.
Wszystko, co dotychczas napisali na 

si władcy pióra o morzu, to o wiele 
zatnalo. Język ludzki nie zdobędzie się 
nigdy na odmalowanie tych szysi- 
kich cudów natury, które człowiek na 
każdym  kroku tu spotyka i które 
wchłania w  siebie całym oddechem u- 
pajającego morskiego powietrza.

Mieszkanko mam jak marzenie, 
w prost z widokiem na morze. Że tylko 
s'edzieć wieczorami w  oknie i  wpatry- 
AVać się calami godzmami na niezmie­
rzona, mieniąca się taflę wód. O zacho 
dzie słońca horyzont morza i nieba 
skrzy się tys:ącem odm an różu drga­
jącego, po którem raz ooraz rnajoczą 

j ciemnawe tajemne wideinka-okręty.
I tyle. tyle piękna jest w tem, że chća 
loby się skrzyknąć je i przycisnąć do 
piersi, jak ciało kochanki i muskać 
ukojonemi ustami, jak modlitwa szep­

taną.A góry! C o za widoki, co za łasy! 
Przylgnąć tylko do ziemi i dziękować 
jei za to, że tyle w  sobie potężnego u- 
roku mieści. A z drzewem każdem się 
ściskać, jak z  przyjacielem n a jw ie rn ie j  
szym za to tylko, że się ma możność 
stać koło niego i wdychiwać oddech je

•  -

...
s tać  k o ło  niego 1 w u ju ,  .
go żyw iczny..■ A słońce! Dobroczynne, łaskaw e, cm 
głe. Już  się opaliłem, jak cygan. 1 
zdrów  jestem  i  silny, że z samym Za­
w iszą  Czarnym kopje rnógłbjon kru- - —■ Mocnym

lu c im a ra . ą . m orze -  
Iuczy, faluje, jest słone

też w ypisują niestworzone^ e w o d m k a c l ,  r M * w > . n t e l  l >  S  7  szyii ( »  a -  z* s „  ..........
sm ach periodycznych. A ze to — %vspa O rłow ie jest m łyn w odny) i sko  WJSZą  Czarnym  kopje

c ^ w M , ^ S iem ,  mo;a * ,  j £ ,  ^  .  A—
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Niedziela
Apolinarego 

liitrc: Franciszka

Wschód słońca 3 42 
Zachód słońca 19*42

TEATR WIELKI.
Nieczynny z powodu feryj.

TEATR ROZMAITOSCL
Niedziela 23 1 m. godz. 8 ..Morfjuim". wy 

stęp F.dwa.rda Żytedi lego
Paniedizialeik 24jbtn. gouz. 8 „Morfium", 

występ Ediwaida Żyteckieeo.
Witorek 25 om goaz. o ^Aonamm*.

KINOTEATRY.
ADRIA. „Demon śmierci". 
APOLLO: „Rozkoszna przygoda Ka 

te Nagy". 
ATLANTIC* Z 'Powodu rekonstruk­

cji nieczynne. 
CASINO: ..Pożegnanie z grzechem1* 

z Juan Giawiord.
CHIMERA: „Blaski i edenie miłości".
GRAŻYNA: „Frankenstein" o raz

rew ja .P o ż y c z  złotego".
KOPERNIK: „W  tajnej służbie" ko­

media i tygodnik.
MARYSIEŃKA: „W  tajnej służbie"

kom edia d tygodnik.
MIRAŻ: „Książę student" z Ram o- 

neir N ovarro.
MUZA: „M aski doktora Fum anczu".
iJALACE: „P raw o  do grzechu".
PAN: „R asputin1* o raz  „W iktoria i 

jej h u z a r" .
PASAŻ: ..Maski D ra Fu-M anchu".
R ^ J :  „Rom ans" G reta G arbo oraz 

Radiostacja W . P . W .
STYLOW Y: Z pow odu rekonstruk­

cji kino n ieczy n n e .'
ŚW IT; „N iepotrzebna" o raz  .P o d ­

niebny rom ans". N adto w yst. Futur!- 
n iego .

UCIECHA: .p a fo ry ta  M aharadży ‘
oraz rew ja.'

Zaparcie. Doświadczenia lekarskie w yka- 
z.jjy. że p rzy  chorobach organów  [podbrzu 
sza naturalna w oda gorzka Franciszka- 
JózeSa zapew nia łagodne w ypróżnienie.

1170
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dziew częta w rozkosznie skąpanych 
strojach, z pod których w ygląda bronz 
zdrow ego i kipiącego życiem ciała, 
skaczą całemi nojami po piachu i po 
m yślach rnoich.

I nic mnie tu  nad morzem nie potrafi 
zniechęcić, czy  z ra z ć , jak gdzieindziej. 
Jeśli, co byw a rzadko, pogody brak, 
chodzę po deszczu, jakby zw yczajnie 
i i ' : ,  Raz mnie burza napadła z niena- 
cka i byłem  daleko od  m ieszkania. By 
ło bajecznie. Czułem się cząstką przy­
rody , oderw aną nie z w łasnej winy od

iemii, k tó rą  teraz razem  z ziemią w i­
cher siecze a deszcz sm aga mokremi 
powrozam i. Szalałem  z uciechy j śm ia­
łem się głośno, ale śmiech mój za tra ­
cał s'ę w  huku i św iście piorunów .

Albo siedzę późną nocą ma cyplu
mola i w patruję s ;ę w m iarow o kro ­
czące ku mmkkfale. W yglądają, jakby 
n nie szeptem  o coś prosiły, czy skar­
żyły się na coś. Rzucam  im swe serce 
gorące, niech je owilżą, w ygładzą, opUi 
szczą. C a łą  duszą jestem  tam, w tei 
Inni czarnej. A ciało moje siedzi pochy 
'one ukojone, wsłuchane uchem w tony 
lunga. które płyną z „Domu Kuracyj- 
negi'“ , przyllum itonc szm erem  lal. 
Mógłbym tak siedzieć do rana samego, 
czekając, aż się zbudzi słońce, aby dnm 
v. ^m dzafcem u „dzień dobry" .powie­
dzieć i zapewnić go, że co roku będę 
go o tei porze w Fal.

Zdaw ałoby się, że nad m orze wyjeż 
dżają sami poeci. Je st przeciw nie. P o ­
ety niema ani jednego. N atom iast jest 
pełno ludzi realnych, z  w iasrem i au­
tami i z w łasnem i albo cudzeini żo­
nami. P raw dziw i poe.ci sa teraz  w ia- 
k in ś G rajdołku lub siedzą nad P ełtw ią 
i piszą w iersze... o morzu.

O r łowo— Morskie, w ldpcu.

Znaczne straty pow odziow e
na terenie województwa lwowskiego.

DORAŹNA POMOC DLA POSZKODOWANYCH MIESZKAŃCÓW 
POWIATÓW PODGÓRSKICH.

W związku stratami powodziowe
mi na terenie Małopolski wschodniej 
należy stwierdzić, że tea en wojewódz­
twa LłOwAtego poniósł również dość 
"mFKsne rzSooctj. Głównym teuenem po 
wodzaowym w wodetwódtatwie Iwow- 
skikun był icjon oairibuu ski. dolina iDinie 
stru

A genda Wschód dowiadiuie s|ię. że 
z iHPlecemfei wojcwiudy lwowskiego P- 
BeEny-Prażmowskiego. starostowie po 
wiaitów, dotkniętych szkodami powo- 
dzSowemi względnie stratami .w sianie, 
praemrówadirają odpowiedni i dochodzę 
ida celem ttdzMetnia pomory najbar­
dziej poszkodowanym. Nd ten cel p. 
Wojewoda przeznaczył kiiKa tysięcy 
złotych.

W  dziale omietki społeczne! zwirÓco- , 
no ostatnio uwagę na konieczność po- ł 
mocy dla mieszkańców okołie pod&ór- '

skficłi w powiatach m. in. Turka, Lesko, 
Sanok. Krobio. względnie w powiatach 
zachodnich, gdzie ludność wskutek 
przedłużającego sie przednówka i opóź 
monyon żniw, poimzebuje w  wielu w y­
padkach doraźnej oomocj7. Na ton cel 
wojewódzko lwowskie przeznaczyło 
stosunkowo znaczna ilość. Ihn 25 wa­
gonów mąki ratzowej. Mąkę tę prze­
ważnie już rozidzieflomo. Udzielono rów 
nież w  formie doraźnej pomocy 3 wa­
gony soli dla ludności najhardziej po­
trzebującej.

N ależy dodać, że akcja tej pom ocy 
doraźnej rozw ija sie niezależnie od uło 
żon ego już dawniej w  ram ach budże­
tow ych planu pom ocy. D odatkow o w  
najbliższym  czasie będą rozdzielone 
dalsze ilości mąki, a mianowicie około 
10 w agonów  mąki razow ej. i 5 w ago­
nów  soli.

N A S Z  K O N K U R S .
Pragnąc ożywić Pismo, jako też dać Czytelnikom świeży  

i odm ienny nieco materjał w ciągu lata, ogłaszam y niniejszem

K O N K U R S  N A  N O W E L Ę .
Sędziam i w konkursie tym będą sam i prenumeratorzy. Po 

ukończeniu druku nowel, zakwalifikowanych do zam ieszczenia  
w „Słowie Polskiem" i „Gazecie Lwowskiej“ — przy pom ocy spe­
cjalnych kuponów, nadsyłanych do Redakcji, zadecydują oni więk­
szością głosów o odpowiedniem wyróżnieniu nadesłanych utworów.

WARUNKI KONKURSU SĄ NASTĘPUJĄCE:
Tem at nowel dowolny, O bjętość każdej winna wynosić od 

3 5 0 —380 wierszy naszej szpalty, Rękopisy prosim y nadsyłać prze­
pisane na m aszynie. Nazwisko autora winno być załączone w za m ­
kniętej kopercie, która zostanie otworzona dopiero po obliczeniu 
nadesłanych głosów  czytelników. Na kopercie podać należy godło, 
lub pseudonim, znajdujące się też na nadesłanym rękopisie. 

Drukowane będą te tylko nowele, które Redakcją uzna za 
posiadające odpowiedni poziom m yślowy i literacki, Z pośród nich 
teź plebiscyt wybierze trzy, m ające być nagrodzone.

NAGRODY WYNOSZĄ.
I . .  , zł 150

II . 1 0 0
HI . .  . 5 0

Z nadających się do druku nowel będziem y zamieszczali co 
niedziela dwie w specjalnym  arkuszu, który na okres letni zastąpi 
normalny dodatek p. t.: „Literatura, Nauka i Sztuka11.

Rękopisy należy nadsyłać pod adresem : Redakcja „Słowa
Polskiego11 i „Gazety Lwowskiej11 z adnotacją na koperde: „na
konkurs".

Ostateczny termin nadsyłania rękopisów upływa dnia 1 
września b. r.( prosimy jednak o nadsyłanie Ich, o ile to 
moZHwe, już wcześniej. gdyż w jednym z najbliższych 
numerów niedzielnych rozpoczynamy druk nowel. Rozstrzy­
gnięcie konkursu nastąpi mniej więcej w połowie września. 
W tydzień po wydrukowaniu ostatniego z wybranych utworów  
Czytelnicy zechcą uprzejmie nadsyłać sw e orzekające opinje, 
zaznaczając tylko w specjalnych formularzach, jakie m iejsce w kon­
kursie zdaniem  Ich należy się poszczególnym  nowelom

M amy nadzieję, że nasza próba poruszenia zarówno sił piszą­
cych jak i m yślowych w środowisku intelektualnem , b^sko stoją- 
cem  n aszego pisma, uwieńczona będzie pożądanym sukcesem .

,,Morfium‘‘ w Rozmaitościach" Jak
było do przew idzenia, sztuka ta osiągnęła 
wielki i szczery  sukces arty sty czn y , Pu- 
blircraność gorąco oklaskuje św ietna g re  ar­
tystów  zarów no jak i ciekaw y ten utw ór 
dram atyczny, opuszc,zając sale teatru  pod 
w rażeniem  głębokich przeżyć a rty s ty c z ­
nych. B ohaterem  w ieczoru jest w ystępują­
cy  goścfanie. znakom ity  w ykonaw ca roli 
głównej E dw ard Żytedki, którego g rę  sto­
jąc? n,a w ysokim  poziomie, pełna ekspresji 
i znam ionująca szczery  ta len t tego a r ty ­
sty , ca ła  praisa lw ow ska oceniła niezw vkle 
pochlebnie, me szczędząc mu stów  wiel­
kich nodhw ał. Także i resz ta  zespołu na 
czele z po. I .emanówna. Michałowiczem i 
U lryohcm przyczynia się nieprzeciętnie do 
br? g rą  do pełnego sukcesu  przedstaw ie­
nia.

— Prezes dr. W. Hamerski pow ró­
cił z urlopu ;i objął urzędow anie.

- -  Małopolska Strat Obywatelska
w zyw a sw ych członków do wzięcia 
udziału w oddaniu ostatniej przysługi 
ś. p. Karolowi Iwanejo, ofiarnem u oby 
watelowi (w czasie Obrony Lwowa z 
roku 191*—1920.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 
dnia 23 lipca br. godzina 4-30 popołud­
niu z  k ry p ty  iGO. B ernardynów .

Zbiórka członków M. S. O. koło ko­
ścioła OO. Bernardynów.

— Przewodnictwo Dzielnicy Malopol 
akłei Zwfazku Tow. Ghno. .Sokół".

Gdybym  ich za a g ito w a ł...
O statni zeszyt tygodnika w arszaw ­

skiego „Św iat" przynosi dw ie interesu­
jące anegdoty  w  zw iązku z pobytem  
K arola R adka w W arszaw ie. Oto pLff 
wsza z nich:

R adek sieaz;a ł w  kaw iarni „Ipsu" w 
tow arzystw ie  kilku w ybitnych polity­
ków d publicystów  zbliżonych do Rzą­
du. P rzy  sąsiednim stoliku znalazło 
się grono młodych koiiiumizująCiUi a r­
tystów  w arszaw skich, k tó rzy  z pew- 
nem  n i ezadow o' en i em obserwowali 
przyjacielska, pogadankę działacza so ­
w ieckiego z reprezentantam i sfer pro- 
rżądow ych. W reszcie młody poeta B 
nie w y trzym ał, w stał od stołu i pod­
szedł do R adka ze słowam i:

— Jak w ’dzę, pan agituje wśroji 
samych tylko pułkowników...

— No, cóż rob ić?  — odpowiada so 
w iecki publicysta — w as już zaagito- 
waliżmy, ale „regim e‘u“ sowiack ego vjl 
Polsce jak niema tak Bierna... G dyb\ - 
śm y ich zdołali zaagitow ać, to możeby 
był...

A oto druga:
Radek, oczekując na kogoś przeć 

gmaohem poselstw a sowieckiego, gdz e 
zam ieszkał podczas pobiytu w  W ar­
sz a w ^  — przechadzał sie po ulicy 
Pełniący w tym  punkcie służbę poste­
runkow y podszedł do niego i zażąda! 
w ylegitym ow ania się.

Radek, opow iadając m inistrow i Ml 
o tym fakcie, rzekł z uśmiechem:

— Może ten policjant byl jeszcze t  
1905 roku, bo ja sie w tedy także bar­
dzo nie podobałem  policji...

— Ale cóż znowu — brzm iała odp - 
wiedź m inistra M. — Tamci pońcjanc 
są dawno dygnitarzam i w  Sowietach.

w c Lwowie przenosi z dniem I s ie rp ­
nia 1933 r„ swe biura z lokalu przy  ul. 
Sokoła 1. 7 do lokalu: Rynek 1. 9, I. p. 
Godziny urzędowe dla stron od 1S—20 
w dnie pow szednie. — Tei. Nr. 39—79. 

—— o------
— Kradzież w kaw iarni. Inż. Zy­

gmunt W. zam ieszkały przy ul. W ro ­
nowskich został okradziony nocy wczo 
rajszei w  kaw iarni . M arokko" przy  ul. 
Rejtana. Zniknął mu z kieszeni p o rtia ij  
w raz z 500 złotym i w  gotówce.

— Zgon sam obójczyni. W  szpitalu 
K asy L horych przy ul. Kurkow^igznjar 
ła w czoraj 29-Jlfttma Maria Musian, żo ­
na robatm ka. zam. p rzv  ul. Pełtew nei, 
która w zam iarze sam obójczym  po­
derżnęła sobie gardło i wypiła w ięk­
szą ilość kw asu solnego.

— Obława na handlarzy ulicznych. 
W czoraj popołudniu przeprow adzono 
na terenie śródm ieścia obławę, na han­
dlarzy ulicznych, k tó rzy  w ostatnich 
czasach obsadzili p raw ie w szystk ie u- 
licc. P rzy trzym ano  55 osób. a z  tych 
ponad 30 odstaw iono do Magi; tratu 
celem ukarania za brak  iicencyj. (;)

■ o------

Kasiarze w  śródmieściu.
W czorajszej nocy około godz. 12-te 

w oźny biur „C entrosojuzu" przy  ulicy 
Znnorowicza 22, Detejczuk, w racając 
do domu spostrzegł jakiś podejrzany 
ruch na piętrze.

O kazało się, że do biur dostali sic 
w łam yw acze a spłoszeni dźwiękiem 
dzw onków  alarm ow ych, poruszonych 
wejściem woźnego Delejczuka. poczęli 
szybko uciekać p rzez o tw ór przez sie­
bie poprzednio w  ścianie w yw iercony 
na podwórze. Stąd przez siatkę p rze­
skoczyli na podw órze sąsiedniej kaniT 
nicy p rzy  ul. S taszica 3. następnie nr- 
5, gdzie zbudzili stróża kam ienicy bka 
zali otworzyć bramę. Trzem w łam y­
waczom udało się zbiec, czw arty  A- 
braham Schergel ze Szczerca. k tóry  p3 
kaleczył się przy przeskakiw aniu siat­
ki drucianej, został ujęty przez zaalar­
mowanego posterunkowego.

Włamywacze pozostawili na miejsc1' 
włamania swe narzędzia i ..nadpocz?- 
,tą" kasę, w której znajdowało się oko­
ło 20.000 zł. Drugied kasy znajdującej 
się w tej samej ubifkaoii nie ru sz a li-  
gdyż znajdowała się na niej kart W 
z napisem, że w środku niema pienia
dw . (tt
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<v . ,A v ę z -v o u s  b ie n  < fo rm i? '“  —  s ły s z ę  
*6 sakramentalne, coramne Pytanie od 
k a ż d e g o  to w a r z y s z a  i  o  k a ż d e g o  ja k  
n a js p ie s z n ie j  musze s ię  z a t r o s z c z y ć :  
„ E t  v o u s? .“ O d  te g o  zaczyna s ie  konfi- 
d e n c ja  b ą jd iz ie i is to tn a .  R o z m a w ia  s ie  
w ie le  o, „m ały ,c li b e s t ia c h " , o  h iszr-ań  

„ c h ta c h e s '

y ń s k i e m  p o b r z e ż e m .
"  (Korespondencja w łasna).

I I I .  A L M E R J A - M U R C J A - A L I C A N T E . * )

 w .... . Oczywiście i to w y -
ĆJtsga kom entarza, że  na „desayumo“ 
fypierwsze śniadanie) dostajem y grzanki 
— z  kozim tłuszczem. Zaraz potem  wj- 

.  dlzp pa ulicach Almerji kozy z  poiwią- 
zanetnij pyskam i. Poleguja tu, jak na 
Pastwisku, chłodząc się o kam ienne 
P*yty. Ody pow stają, w idać bardzo di,u 
Sie wym iona, praw ie w lokące sie PO 
' ' einh ityłnemi nogami podbijane do w a 

hającego się ruchu. P ryncypalna ulica, 
także nie,wolna od  tei bukoliczmei deko 
Tacii, spadu trochę w. dół jakby sie 
Wyginała pod św iatłem . U jeij wylotu, 
Półkoliście niebieszczy sie morze, niby 
szafie w praw iony w  pierścionek.

Chodzę powolnie w  przedw czesnym , 
rozżartym  upale, uczestnicząc p rzez 
chwilę w  intym ności małego- życia — 
■widz niecierpliw y i śp ieszący się ku 
chim erycznym  celom. W idzę, że niema 
Pośpiechu i niecierfliw ości w  m rużą­
cych s.ię od słońca, kapraw ych  ślep:ach 
kotków, które grzeją się na progu kan- ( 
toru. Niema ich w glosie sprzedaw cy 
wody, praw dziw ej — jak zapewnia na- 

— ..Aqua de Arao,z“. chhtpocacej w  
beczkach i gliniankach na wozie.
. Z a g l ą d a m  w  tej w łóczędze do hal 
do jakiegoś kości-ola.r\A i * iw sc w a . W  halach p rzez  
Pół barw ia  sie d a ry  ziemi i p rzez  pół 
lśnią dary  mor,za. Jarzyny  i owoce- R y 
b y  i muszle. Wiśród nich w id z ę 'p o  raz  
p .erw szy  szczególne rybki-robaki, mi­
kroskopijne' i srebrne: żyw e gwoździe. 
Kościół ma rzew ną p ro w in c jo n a ln ą
brzv,iłn,+~ - -  -  ’ ■  „ •---

'zydotę w  m alaturach ,jpondzla‘‘ m a- 
!arza pokojowego. M adonna p rzyb rana  
iest w  kolorowe, zapylone szm atki. 0 -  
bo,k krucyfiksu przy  drzw iach palą się 
dwie czerw ona latarnie... Pod kościo- 

żebraków  więcej, n iż  ludzi w  ko-

niczeyrUSZamy z  Almerji po 10-tcj rano. 
ieszc"1 ^  ^ p rz y trz y m a n i. T uż za  nią, 
jej widoku ru ta naw isłych nad
słońc

głuchej, maptwej pustki. Chwieją się 
w  niej smutno, trw ają rozpaczliw ie rza 
dkie kłębki suchej ościstej traw y . G dy 
spojrzeć dalej, poza um arłą szarością, 
okżragleią usypiska am etystow ego mia­
łu. jeszcze dalej strzelni się plan gór nie 
bies,ko - czarnych. P rzejeżdżam y w y ­
schnięte potoki: w yglądają, iak oblicza 
starców , k tórzy  przecierpieli burzliw ą, 
gorzka młodość. Bliżej drogi, w  prze­
kopach szosy w idać jakby lodowe n a ­
cieki z  p racy  erozji w  glinie. Chwilami 
krajobraz łagodnieje, ale w net w ybu­
cha i trw a  nowa zaciekłość osam otnie­

nia i m artw oty . P rzeczą jej nieśmiało 
jakieś nikłe, fioletowe kwiatuszki, po­
dobne krokusom  z tatrzańskiej w iosny. 
Nagle, jak coś nieprawdopodobne, nie­
możliwe, przyśntane w  tym  świecie: 
w ysoko na g ó rźę ’ tak  że trzeba głow ę 
zadzierać. ziaWia sie — m iasto. Za ja­
kąż pokute zagnano cie aż tu. przy tro­
czono m iędzy głazy, jak Prom oteusza. 
w ydano  pod sępie szpony słoneczne — 
o miasto, nieznane mi naw et z imienia?

P o d  V era rozkrzykują sie jasne maki. 
ca łe  pola maków. Na zielonych pastw i 
skad i iPa.są sie czarne kozv z o,paskami 
na szyjach. Raz po raz  p r z y  przelocie 
ru to ca ru  płoszą sio muły. P o te  n w y­
w ala się z nieba niespodzianie ii gw ał­
townie m łody, rzeźki deszcz — w ylew  
jurnej namiętności. W poprzek gościń­
ca burzy  się żółty , pienisty potok. Mi­
jam y Lorce, napiętrzoną m aurytań- 
skiemi zwaliskam i, migająca w  cezach 
portalam i kościołów . B ranżow i za ­
konnicy brodzą w fcronaow

< jQu napad"’ ‘Pe*uem. niezaćmiOnem 
°  w  u siV 11 as w ia tr i dmie g ło  

s traszi,i,w ^  y G losno i dzika R n ł o m

i

godła "  C°taUnii|S[ i ’ „ w.V iiapn*.
go-dła p r a a u i ą c ^ 0 • 1 ° w a rz y S;za mu 

Sierp, złożone n a l i ^ ^ a r i a t u :  m łot 
Przebijam y s;c J rzVŻ. 

cabres. Tu grapię. Sie-rra  de los
groty. P rzeb ijak  Zymu'Ĵ  1
idących bezdrożnic m J°!tla chm ur, 

rogi zielenieją baseny  V  j°? e* mrnż&j 
Pod dachem  olbrzymie’ o . ś indziej, 
r y .°  Z tą  s-am-ą woda ’ „ aiTlienine ko-

kobietny-C:' w y iy n * w 0S ie* ^  z

nr . -Ge d z ,r " śno 1 dziKo- Bo takie, 
, Xv'e bez d rza6 ■iest -'cko królestw o: 

s £ ?  ° d Kamieniste, krzy^
f , xy Jakiefiś , ,^ .  Ko żaru. Niedaleko
" S ? * , « < & S g c* l1« i  " a

J a eI c°taunji)Sm’ „ k °sz law y  napis: 
iauiiąctoA ‘ 1 °w a rz y  

1 sierp, złożone na u ? roIetariatu:

w okół ’ m nóstw o

- .  w. g tęb i nieba, u a le j w  szerokiem  polu rośnie d rz e ­
w iaste  w ino. rozpięte na drucianych 
siatkach, zieleniące sie te raz . W  ja- 
kiem ś miejscu w idać  pod  niem ------CTw ,ł *

pierze bieliznę. Z  ponad zapie 
nionej. zszarzałej w ody  zadzierała  ku 
nam  sm agłe tw arze . Jesteśm y tu  na 
prawa-ch przelotnego^ obłoku: w idziani 
z  dołu w  Itaji szczytów , w  g ięb i nieba 

Dalej w  szernktem  drze-

atiych 
• f  ja-.....—w pod niem  czarne­

go człowieka, idącego ciężko za  p łu ­
giem: unosi tak że  głow ę i po m zez  za ­
słonę prześw ietlonych liści ściga nas 
spojrzeniem. Z w innicam i sąsiadują g^-
*e Pom arańczow e, pełne złotych, iplo- 
nr.enistych owoców.

Ale za raz  portem n a  ten  wiidiok na- 
skakuje i dta/wi go śmiertelnie, tany, 
wron* -• 0k ru tn y : widok b e z b rz e ż n e j ,

*1 Artykuł niniejszy jest dalszym  cią­
giem cyklu felietonów T ym ona T erleckiego 
P- t. Wpoiprzek Hiszpanii" i „Lewantyń- 
skiem pobrzeżtm". k tó r e  d r u k o w a n e  b y ty  
w niedzielnym -dodatku literackim naszego 
pisma. Nieibawem zamieścimy w  ramach 
tego cyklu wrażenia p. Terleckiego z  po­
dróży do Walencji, Barcelony i na Baie- aO .

   ym  mule z
ostatniego deszczu, unosząc habity. A!e 
łuż jest słońce, pełne, jak ulga. W szy ­
stko w  niem lśni nowym , św ieżym  bla­
skiem. jest obm yte i czyste. Czystością 
z wyzw olenia, -nie czystością z po- 
w,ściągu, która może być  czarna  i p rze­
rażająca.

Kamienne ramiona gór s,ie rozszerza­
ją: jedziem y rozległą, żyzną doJmą 
San-gooera m iędzy S ierra de Es puna t 
S ierra de IAlmenar.a. Jak  ogniska, jak 
żarzące się  złoto, b łyskają  w  zacie­
niach pom arańcze, zsypane w  w ysokłe 
stosy. T ą  dol-toą z ło tą  j zieloną około 
czw artej popołudniu docieram y do 
iMlurojii. -Obiad jem y pośpiesM ie. możli­
wie n-ajśpiesznej: jesrt w ielkanocny po­
niedziałek. m ożna zobaczyć Walki by ­
ków. Jeszcze z  czerw onym  obłokiem 
w ina na móztgu. biegniem y n-a ..Los To- 
ro s‘‘. C zy miałbym nie powiedzieć, że  
jestem  — podniecony? G dy gdzieś z 
w ysoka, z  pod dachu p a trzę  na amfi­
tea tr. rozłupany jak czerep przez cień 
i słońce, bulgocący o-d w rzą tk u  zm ie­
szanych. podniesionych głosów  — u- 
dziela m i się na  chwile pasja ty ch  kil­
ku tysięcy  ludzi. Ale potem  wiem, że 
tak  jest _  z niew iedzy.

Końcowa cześć w idow iska. W przód 
g ra  onkiestjra w  -niebieskich mundur,ach, 
p o w tarza jąc  tricki z filmu rysunkow ego. 
M uzykanci w stają, siadam  .przeganiają 
się. dm ąc w  trąby , fagoty i saksofony. 
K apelm istrz jest jednocześnie p ierw ­
szym  błaznem ; przebiera, rozrzuca no­
gi bez  spoczynku, miota sie na w szy st­
kie strony. W reszcie, po te j p rzy g ry w ­
ce. w ypuszczają — byka. Jes-t młody, 
lśniąco czarny, zastraszony. Drab we 
fraku i w yrostek  w  stroju Jiff-boy‘a 
drażnia go czerwonerni. nieprzyjemnie 
szkarłatnem i pelerynam i. Zwierzę od­
pow iada. ale co raz  słabiej: w  pe,wnej j
chwi,|,j opada znużone i znudzone na 
żó łty  piasek. Amfiteatr gw iżdże z 
wściekłości. Z aczyna się drugi -akt. 
Wychodz-i czterech  to-rrerów. p rzeb ra­
nych w  jakieś biało - zielone stroić i 
ta ń c z y  param i — biguine. P rzy g ry w a  
im orkiestra, bezltrwożnie ustaw iona w  
■■przeciwnym krańcu areny. Znęcanie 
S;ię cz terech  obw iesiów , qbranych, jak 
na m askaradę, ma w  sobie coś miery- j 
cerski-ego i błaizeńsktego: braw urują ’ . 
dw orują ze słabszego przeciwnika, t 
siadając mu na  rogach, przyklękając 
ze złoiżonemi rękam i tuż iprzed łbem 
nachylonym  bezradnie i boleśnie zzia- !

grozy tej niew ybrednej zabaw y. Jest 
w  tem  coś niespodzianego, gdy w  
grzbiecie zaczynają się chw iać cz tery  
kolorowe dziry ty  i w ysączać  k rew  na 
czarna1 skórę, gdy trochę później mię­
dzy rogi zapada cios nagły  i śm iertel­
ny. Jest w  tem coś niew yrażalnie bru­
talnego. gdy  drgająca jeszcze m asę wy 
w lakają za łeb trójka ciężkich koni. o- 
bojętnych, jak karaw aniarze. Ciągnie 
się za nią sm uga ki wi i smuga o b rz y ­
dzenia.

W ieczorem  czeka nas jeszcze jedna, 
pogodniejsza osobliw ość: pochód m a­
sek. zw any  „Los Sardtaes". W  mię­
dzyczasie zwiedzam  M urcic. W ygląda ‘ 
zażyw nie, solidnie, jak gospodarna, za- 
biegliwa kobieta, a przecież jest coś, 
co napom yka o jej zaburzonej na chw i­
le przeszłości, o  królew skim  romansie. 
Ze stolicy k ró tkotrw ałego  państw a a- 
rabskiego pewn e nie zostały widome 
znaki, ale w  starych, pięknych domach, 
w patiach, w  ulicach zaw iłych i śle­
pych, jak coś. do caego nie można już 
w rócić, iak coś. co się zam knęło nie­
odwołalnie — tłumi się trochę w stydli­
we, w ięcej jeszcze rzew ne w spom nie­
nie dreszczów  jedynej, bezipamięifiriej 
miłości. N arosło nad  nią życie pospoli­
te, w ypełnione drobiazgow ym  trudem , 
ale coś z Murcji młodej zostało : jakby 
w iedza rozkoszy, w iedza szaleństw a, 
uśmiechnięta, m ądra w yrozum iałość.

Może stąd  w ieczorne św ięto jest ra ­
czej w łoskie, niż hiszpańskie. Popod 
rokokow ą, z barw nych m arm urów , jak 
brosza kosztow na, złożoną fasada ka­
te d r y .  pod gotycka kaplicą Apostołów 
i m aurytaniziuaca kaplica Los Yeles 
ciągną w  kolorow ych św iatłach i hu­
czących dźwiękach tłum y przebrane 
fantazyjnie, jadą na wozach gigantycz 
ne m aszkarony: bogini miłości z od- 
sloniętem i piersiami, K rzysztof Kolumb, 
czarow nica nachylona n ad  ogniskiem 
ze skraw ków  czerw onej bibułki. Po- 1 
Jem nad zadrzew ioną rzeką, w  tle 
Ayiumt-amento i biskupiego P-ałacu. pię­
kne, kw itnące (Paseo d e  Glorieta za­
kw ita  iesizoze kolorowem i. sfcrzclające- 
nij w  niebo płomieniami. Od tego kw it­
nienia w sta je  na chwilę w ysoka łuna.

N azajutrz o 10-tej rano  ruszam y w 
całodzienny szlak — ku W alencji. Tuż 
blisko, za M urcia ciągnie -się ta i  zieleni, 
jej J iu e r ta " . Dalej, z lew a nachyla się 
nisko dzikość kam iennych złomisk, z 
p raw ej łagodnie rozk łada się żyzna 
dolina. Spotykam y m inoderyjne. w y- 
k rygow anc figi. granaty , oliwki. R a­
dość napada oczy  z  w idokiem  róż, c a ­
łych wielkich, rozkw itłych rosariów . 
M iędzy Orihuelą a ELche trze-ba się 
przecisnąć p rzez  górę przeżłobiona w 
środku, w  jakiem ś z licznych m iast i 
m iasteczek au tocar ledwie i z trudem 
przem yka sie p rz e z  w ąski przesm yk 
ulicy. \Y net pojaw iają się palm y nisko- 
piennę j z  niemi obraz, pełen najcza- 
row niejszego u roku: w ąskie, chw ieją­
ce się w  pow iew ie liście. T rochę dalej 
domy. kopulaste budowle, w si całe o- 
toczone są w ysokiem i, smukłemi, ki- 
ściastem i palmami. O lśniewające białe 
mieszkania m ałą okna bez szyb  i 
drzwi pow iew ające matami. W szystko: 
pejzaż, kultura i lud^;e da.ia złudzenie 
giębokiego wschodu, Afryki. M yślę: 
sa miejsca, iak ludzie, jak czasy  — za­
błąkane w  drugie miejsca.

Około południa zatrzym ujem y się w

t. ai& uśw iadam iam  aafrR i aie b ąrd zr
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j Eiche. aby zwiedzić sław ne palma- 

riuni. Tuż za bram a „ ttu e rta  Imperial" 
obraca się rozpięty paw ; ten bezw styd  
piękności jest odstręczający. Gdzieś w 
głębi inne krzyczą, jak przerażone 
dzieci, jak złe kobiety. Potem  chodzi­
my po  alejach palmowych. Jedna w y ­
gląda. jak naw a gotycka. Jakiś tany 
rodzaj p alm podobny jest do o lb rzy ­
mich ananasów . Na palm ach w ysokich 
wisza ciężko  -  żółte, bulw iaste grona 
daktyjj, p 0 pniu w ykładanym  bronzo- 
wemi kaflami schodzi jakiś człowiek, 
odchylony pochyło  na oetli. opasującej 
biodra. W racam y  przęz osadę, dhoć 
oię bardzo ęb ce  sm  w jła a ć . Bo-

między biało, zrzadka kolorowo Drn-f 
kowanemi domkamt zawiewa Palonym 
jałowcem. P rzy  studni kobiety prze­
stają na nasz widok, czerpać wode do 
glinianych, w ysm ukłych naczyń.

Za Elche św iat nagle puścieje. W o­
kół roztacza sie źółtość zlekka zielona. 
W  pewnej chwili pojawia się za iws 
morze — przeraźliwie i cudownie nie­
bieskie. Razem z niem docieramy do 
Alicante po godzinie 1-sze.i w  południe. 
P ierw szy  do autocaru podbiega mały. 
piesek z czarna ła tka na śpićzastej, 
wścibskiej mordce. Z powodu tej mordki
rozumiem nagle, czem jest podróż: ze 
w  niej zbiega się. przecina się. krzyżuje 
widomie, to  co jest nieprzemijające i 
co iest przelotne, jedyne, coś. co po 
n mię zobacza inni ludzie i to. co widzia 
łem. co  doznaiem tylko ja. ja jeden. 
Dlatego jest się w podróżowaniu taK 
bardzo samotnym, dlatego tak jest 
w ażny uśmiech nieznanej dziewczyny, 
pochw ycony przelotem i przelotem 
doznane wzruszenie na widok dresz­
czu wody. w strząsu bici. Stąd estetyka 
gatunku literackiego, który nazyw a się 
„ mpresja z podróży", zgłasza wym a­
ganie tak szczególne: nastawiania
płaszczyzn, przecinających sie prosto­
padle. nachylania się nad studnią, k tó ­
ra jest wieczna i bezdenna i śledzenia, 
jak przechodzą po niej obłoki wiotkie i 
umierające w każdej chwili.

Przedi obiadem pijemy jakąś czerw o­
ną specjalność z Alicante. Jest taka, 
.tak ta nazw a: z „Tysiąca i jednej nocy*'. 
Obiad jemy nad brzegiem m orza, w  
„Banos de Diana". Tuż pod balustradą 
przy  któręj siedzę, zieleń jest biada, da 
lej szklana i zimna, i za nią już bez 
przejścia roztacza się niezgrunfowana 
głębia kobaltu. Ale to trw a tylko chwi­
lę, tak  krótko, jak przelot dźwięku, 
źtaraz potem na krańcu widzenia w y­
jawia się wąska smużka niebieska, 
przed nią, tu bliżej w stążka głośno, 
drzew nie zielona i stalow ą, zmienna, 
gnąca się szarość na przodzie. I tak 
ciągle: jakby ktoś grał.

W ypadam y do miasta, jak po ogień. 
P iękny m agistrat w  stylu „ohirrigu- 
resque“ z plakietą C ervantesa i  w  g łę­
bi ulicy wspinające się ku w ieży Sw. 
Marji białe, wysokie schody: m otyw  
italski. P ort otaczają alej© palmowe; 
poprzez nie widzi się miasto wspięte 
am fiteatralnie na pochyłość łysego pa­
góra. Pow yżej na strom ych skałach 
zamek i fortyfikacje: Santa B arbara i 
San Fernando. Ten szczegół panoram y 
m iast to  jest ton, refren pow tarzający 
się od Malagi przez całe lew antyńskie 
pobrzeźe.

Jeszcze pijemy św ietne coś: białe, 
gęste, słodkie i przed 3-ą ruszamy, 
znowu z morzeni na oczach. Za Alican* 
te łączy ono niebieskość z  fioletem i 
kontrastuje z żóltością i zielonością lą­
du. Znika i pojawia się w  półkolistych 
w ykrojach dolin, jakby ktoś najcudow­
niejsze oczy przym ykał i o tw ierał. 
Gdzieś kolo Vj]Iajoyosa z jednej strony 
jest morze i w niem dalekie, b iałe fale, 
jak nurzające się ptaki, z drugiej góry 
skaliste i bardzo gorące: płowe, żółte, 
sepjowe, bronzowe. M ijamy czarną 
otchłań Tunelos del M ascarat. za któ- 
remi zaostrzone iglice nawisaja tuż nad 
głow ą, tuż nad skronią.

Później pojawiają się ma chwilę gaje 
m igdałow e: powiew przedw ieczorny
odsłania w śród liści ciemno - zielone, 
aksam itne owoce. Za niemi ciągną się 
jedna .za drugą głębokie kotliny, a w 
nich am fiteatralne ta rasy  podchodzące 
wysoko, na same szczyty. W ygląda to  
tak, jakby  nad scenę m orza natłoczyli 
się już nie widzowie, ale — w szystkie 
tea try  św iata.

Ciągle, przez godziny, obok siebie, 
do siebie nachylona: w yżynność j pfa- 
skość, góry  i morze. Jedna ze skał 
brzegu nie zdołała  w ytrzym ać tego
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Fantastyczna kariera pięknej oszustki
M iredle iLafarge. najpiękniejsza, naj­
genialniejsza. i najm łodsza hocnstapler- 
ka. k tó ra  by ła  utrapieniem w ładz bez­
pieczeństw a całej Francji, zosta ła  w re ­
szcie schw ytana i osadzona w  wiezie­
niu Sante w  Paryżu. Jeszcze przed kil­
koma dniam-j urocza Mireille w ygrze­
w ała  się na plaży w  Cannes, otoczona 
cała  św ita am erykańskich milionerów, 
jako na (bardziej podziwiana piękność 
w śród  gości kąpieliska.

R om antyczna kariera  tej niezwykle 
utalentow anej kobiety m ogłaby dostar­
c z y ć  tem atu do sensacyjnego rom ansu 
kryminalnego. Urodziła sie w' okolicy 
Toulonu, jako córka ubogich wieśnia­
ków  i w  1= roku życia uciekła do miasta 
gdzie była zrazu kelnerka w  szynku 
dla m arynarzy, później tancerka. Tou- 
lon jednakże nie zdołał zadowolić p ra­
gnień aw anturniczej dziew czyny. P rze  
niosła sie zatem  do Ntzfey. gdzie w śród 
św iatow ych kokot znana była pod na­
zwiskiem Iw ony Parali. W krótce jed­
nak popadła w  konfFkt z w ładzam i, 
p rzyw łaszczyw szy  sobie klejnoty swej 
przyjaciółki i dostała  sie do zakładu 
popraw czego dla młodocianych.

Stąd jednak szybko umiała w yzw o­
lić sie ucieczka i w y p ły n ę ła  znow-u w  
Nizzy. gdzie została zaangażow ana do 
kabaretu, jako tancerka. Potem  w yje­
chała do M arsylji i podobno zajm ow a­
ła, sie szmuglem morfiny i kokainy. Do 
N izzyw róciła jużn iew ro li malej tancer­
ki podrzędnego lokalu nocnego, ale ja­
ko w ielkokwiatowa dam a z P aryża . 
Zam ieszkała w  nam yitw orniejszym  
hotelu zdobiła sie w  najdroższe kleino 
ty  b y w ała  na najśw ietniejszych reuniic- 
uaoh i o taczała  sie najbogatszym i Ame 
rykaninam l. którym  opow iadała, że 
jest córka markiza, ale ze względu na 
rodzinę, ukryw a swoje praw dziw e na­
zwisko. Pew ien w łaściciel plantacyj' z 
Ameryki Południow ej oddał jej Jacht 
do dyspozycji i w ynajął dla niej wille.

Sukcesy te ukoronow ał w  r. 1929 
w ybór pięknej Mireille jako ..miss Ri­
wiera" na konkursie piękności. Od bo­
gatego Am erykanina w yciągnąć umiała 
Lafarge niepraw dopodobne sumy. co 
jednak nie przeszkodziło i ej zdradzić 
go z  Pewnym Grekiem. Zdradzony 
plantator, dow iedziaw szy sie o now ym  
romansie sw ej bogdanki, odebrał jej 
jacht, willę i pieniądze, a zrozpaczona 
Mireille szukała ucieczki w  sam obój­
stw ie. które jej sie Pic udało.

W róciw szy do P aryża , zgłosiła sie 
Lafarge do redakcji dziennika „La Vo- 
lonte‘‘ j ofiatpw ała jej sw e usługi w  
charak terze reporterki. W krótce zo­
sta ła  zaangażow ana na spraw ozdaw ­
czym, ie z sali sadow ej i poław iała się 
codziennie w  pałacu sprawiedliwości, 
gdzie najw ybitniejsi sędziow ie i adw o­
kaci ubiegali sie q jei w zględy.

Potem  zmieniła zaw ód na stanow i­
sko pilotki i dokonała skoku ze  spado­
chronem  z 1300 m etrów  w ysokoścL 
Poniew aż iednak z jakiegoś powodu 
obaw iała Sie spotkania z policja, w ró ­
ciła znowu do ulubionej iNizizy. gdzie 
zdołano już o  niej zapom nieć i tu  poda­
ła sie za adw okatke Chanitalł której

‘Dalszy ci.ag ze str. 7-ej)

napięcia piękności, skoczyła w  w ode: 
utkwiła głow ą w dnie j graniastym  
spodem w ysta je  ponad niebieską pła- 
skość-

Za T abernes morze znika. Rozdalają 
się góry ; m iedzy niemi rozw iera się 
coraz szerzej zielona równina. Kilome­
tram i ciągną się gaje pom arańczow e. 
Gałęzie drzew  przygięte są dlo ziemi, 
stłoczone podw ójnym  trudem : rodzenia
i miłości, podwójnym ciężarem : ow o­
ców7 i kw iatów . .Tedziemy w  m orzu 
woni. P rzed  W alencią są jeszcze jakieś 
pola na cór zalane woda, ale i p rze i 
nic ciągnie sie przypom nienie, a może 
rzeczyw iste  w ładztw o tam tego kwitnie 
tria.

W  W alencji zasypiam późnym 'wie­
czorem, zam otany w  tren  tego  słod­
kiego, odurzającego, podbijającego z a ­
pachu.

-— o----

nazw isko znalazła na liście adw októw  
w  P aTyżu. Z Początku mistyfikacja 
udaw ała jej się bardzo dobrze. Pew ien 
adw okat w ziął ja jako swoja pomocni­
cę do kancelarji i daw na w ychow anka 
zakładu popraw czego i tancerka 2 
szynku broniła przed sądem  licznych 
oskarżonych.

W krótce .iednak pow inęła sie Jei no­
ga. gdytż sp ry tn a  oszustka nie zadow o­
liła sie laurami obrońcy praw nego, ale 
zaciągnęła szereg długów na nazw isko 
m adam e Chantall i z n k ła  pewnego 
dnia. z  Nizzy, W ierzyciele udali sie do 
praw dziw ej pani Chanitalł i p rzedsta­
wili jej rachunki. O szustw o w y kry ło  
się i Mireille Lafarge odsiedziała <5 
m iesięczną kare  w  więzieniu. Opuści­
w szy  je, znikła h a  jakiś czas z w ido­
wni. a obecme znowu została areszto­
w ana za fałszerstw o weksli.

Przepisy dyscyplinarne
dla radnych m iejskich według nowej ustawy.

N owa ustaw a sam orządow a s tw arza  
okres przejściow y aż do najbliższych 
w yborów  i ukonstytuow ania sie iw* 
wrych organów  sam orządow ych. Do 
tęgo czasu trw ają  m andaty  obecnych 
członków  rad  i magistratów7. Należy 
podkreślić, że członkow ie ci. pełniący 
obecnie sw e obowiązki, w chodzą w  
praw a i obowiązki określone już now ą 
ustaw ą.

W ynika więc jasno, że członkowie 
rad i m agistratów  nie m oga złożyć 
m andatów , chyba z bardzo w ażnych 
p rzyczyn i za  zezwoleniem odpowie­
dniej w ladzu  t- i. w ydziału pow iatow e 
go względnie m agistratu w  m iastach 
wydzielonych. Nielegalne złożenie m-au 
datu może być ukarane jednorazowem  
świadczeniem na rzecz gminy, docho-

dzącsm  do 1000 z\. K are tak ą  m ogą na 
kladać w yżej wyrnierftone w ładze, 
i rzykro tne opuszczenie, bes u sp ra­

w iedliw ionych Przyczyn posiedzenia 
organów, pociąga za soba grzyw nę, a 
w  konsekw encji może pociągnąć u tra­
tę  mandatu.

Rada może radnego ^ k l u c z y ć  24 
czyn hańbiacy. a członek zarządu mo­
że bvć usunięty z urzędu lub zaw ie­
szony w  drodze dyscyplinarnej.

(W schód.)

DAJ GROSZ 
n a  f*Ol SKI c z e r w o n y  k r z y ż

Z  pobytu marszałka Raczkiewicza
i k p t. Skarżyńskiego w  B ra zylji.

K orespondent PA T-a w  Rio de Ja ­
neiro nadesłał Pocztą lotnicza n astę ­
pujące szczegóły pobytu w  Brazylii 
kpt. Skarżyńskiego oraz m arszałka 
Senatu W ładysław a Raczkiewicza, 
prezesa F ad v  O rganizacyjnej Polaków  
z Zagranicy.

Kolonia brazylijska, jak w szyscy  P o­
lacy  rozsiani po ca łe j kuli ziemskiej, 
w zięła rów nież udział w  obchodzie 
Św ięta M orza. P rag n ąc  połączyć ten 
obchód z ureozyst&m powitaniem  m ar­
szałka Raczkiewicza, Polonia brazylij­
ska zorganizow ała przyjęcie, w  lctó— 
rem  wzięli udział poseł R. P. G rabo­
wski na czele personelu poselstw a, 
członkow ie tow arzystw a „Polonia", 
tow arzystw a „Kościuszko", koło przy­
jaciół Ligi Morskiai i Kolonialnej. Zi.
Żydów  Polskich i t. d. W  przem ówie­
niach powitalnych, skierow anych do p. 
m arszałka Raczkiewiuza Podkreślano 
jednocześnie znaczenie morza w  życiu 
Polski, rozw ój polskiego handlu m or­

skiego. role. k tó ra  em igracia Polska 
może i powinna odegrać przy  realizo­
waniu polskiego program u m orskie­
go i t. d-

Nazajutrz odbył s:e w  Rio de Ja ­
neiro konkurs hippiczny, zorganizow a­
ny  na cześć kpt. Skarżyńskiego o na­
grodę iego imienia, ufundowana przez 
P. nosla R. P- Konkurs ten, k tó ry  odbył 
się w  obecności d. m arszałka Raczkto- 
wicza. kpt. Skarżyńskiego, posła G ra­
bowskiego, członków  korpusu dyplo­
matycznego. przedstaw icieli brazylij­
skich rządow ych i t. p.. stal sie p ra ­
w dziw a manifestacja Przyjaźni polsko- 
brazylijskiej. W reczenie zdobytych na­
gród nastąpiło w kilka dni późniei w 
czasie uroczystego przyjęcia w posel­
stw ie polsłdem. Nagrodę im. kpt. Ska­
rżyńskiego stanowiła artystycznie w y ­
konana plakieta z wizerunkiem  M ar­
szałka Piłsudskiego.

W pare  dni później poseł Grabowski 
w y d ał na cześć m arszałka Raczfciewi-

Program  rad jo w y .
Niedziela. 23 lipca.

Lwów. (381). Godz 10-1145: Nabożeń­
stw o  zs Lwowa. IV45— 11‘57 ■ Przerwa:.
11 ‘57: Sygnał czasu z O bserw atorium
Astronomie z. w  W arszaw ę , hejnał z W ie­
ż y  M ariackiej w  Krakowie. 12*05: O dczyta­
nie program u na dzień bieżący. 12*10: T r. 
z W arszaw y, Komunikat m eteor. 12‘i5 ; 
Trans z W arszaw y. P oranek  muzyczny 
ze studia w  w yk. o rk iestry  symf. P  R pod 
dyr. S tanisław a N aw rota. Jamna. Paszkow . 
ska im-jsoprani i Ludwik Urstein (akom p i. 
14: Trans, z K rakowa „D ostaw y trzody 
chlew,ne.i do fabryk bekonów ", w ygi. dr. 
Leopold W erber. 14l15: Trans, z W arsza­
w y. Komunikat rolniczo - m eteor. 14 2u:
M uzyka z p ły t gramof. ld ‘4.5: Trans, z  W ar 
szaw y. „O paszę dla inw entarza w  ciągu 
całego roku". djaJog konkursow y w  opr. 
Ign. P iosia. 15*05: T rans. z  W inszaw y. Mu­
zyka ludowa w  w yk, o rk iestry  Adama 
S trom berga W  przerw ie : „Silva Rerum "
1 repertuar teatrów  lwowskich 16: Trans 
z W arsz a w y  Radjotygodnik dla m łodzieży. 
,.Co się dzieje na św lecie". w  opr. Bruno- 
W inaw era. 16 15: T rans, z  W arszajwy. Opo 
w iadanie dla dzieci: „Obóz pod Krakowem'* 
pióra Al. Janow skiego, 16*30: Trans, z  W ar 
szaw y. Recital śp iew aczy Jana Popiela 
(bas) przy fortepianie Ludwik Unstein.
Trans z W arszaw y. „W rażenia z M iędzy­
narodow ej Konferencji P racy" , w ygi p, Jó ­
zef Zagrodzki. 17*15: Trans, z W arszaw y. 
Koncert poświęcony7 polskiej muzyce ludo­
wej iv  wyk. S tan isław y Argasińskiej (so­
pran). M aurycego Janow skiego (tenor) i 
Ludwik Urstein (akomp.). 18: Trans, z P o . 
znania. Zamknięcie M iędzynar. Zawodów  
strzeleckich.. 1S‘35; O dczytanie program u 
na dzień następny, 1S'40: Rozmaitości. 19: 
T rans, z W arszaw y  S łuchow iska: „List
polecający" 1 „B allada" Syffietyńskiego i 
Bełskiego. (.Audycja groteskow a). 19*40. 
T rans, z W arszaw y . Skrzynka poczt, 
techniczna — korespondencje N eżącą om ó­
w i j porad technicznych udzieli p. W acław  
Frenkiel. 19‘55— 20: P rzerw a. 20: Trans,
z W arszaw y. Koncert, w  w yk. orkiestry7 
P . R. pod dyr. S tanisław a N aw rota. '30*50: 
Dziennik w ieczorny. 21: „Na W esołej FaJi , 
Lwowskie**. 21: Trans, z Oediocink^ Mn. I

zyka taneczna z kaw , ..Furona . 22'25: 
W iadomości sportow e ze Lwow a. K rako­
w au Katowic. Lodzi i W arszaw y  22*40: Ko­
munikaty, 22*45—23: M uzyka taneczna
z Płyt gram ofonow ych.

Poniedziałek, 24 lipca.
Lwów, (381), Godz. 7—7*55; T rans 

z W arszaw y  Audycja poranna. 7*55— 11*57: 
P rze rw a  1157: bygnał czasu 7 O bserw a­
torium Astronomicznego w  W arszaw ie, 
hejnał ?. W ieży M ariackiej w  Krakowie. 
12*05: T rans Z W arszaw y. Utwory, kam e­
ralne L. von Beethovena. 12*25: C odzien­
ny  przegląd prasy7 polskiej. 12*33: Komuni­
kat meteor. 12‘35: M uzyka z Płyt. 12*55: 
Dziennik południowy, 13— 14*55: P rzerw a, 
14*55: Muzyka i  p ły t gram of 15*05: O d. 
czytanie program u na dzień bieżący. 15*10: 
.,Stłva R erum 1* i repertuar teatrów7 lw ow - 
skich. 15*15: M uzyka z płyt. 15*25: Komu-, 
nikat gospoda-ozy. 15*35. L w ow ska Giełda 
Zbożowa. 15*40'. M uzyka z  p ły t g T a m o f .  
15*50: Skrzynka dla dzłeoj w  opr cioci 
Ady. 16: T rans, z Ciechocinka. Koncert po- 
p u lm y  w  w yk. o rk iestry  symf O pery 
Poznańskiej pod dyr. B olesław a Tyllii. 17: 
T rans, z  W arszaw y  Pogadanka w  języku 
francuskim. Lektor p, Lucierc R oauigny 
17*15: Trans, z W arszaw y, Koncert soli­
stów  w  w yk. Ireny Bialkiew iczów ny 
(śpiew7), B ronisław a Szulca (fcaltomia.) 
i Ludwika Ursteina (akom p ). 18*15: T rans, 
z W arszaw y, Odczyt (z cyklu „Zagadnie­
nia gospodarcze") p, i,: „Interw encjonizm  
Państw a w7 rolnictwie*" w yg ł p. Janusz 
Rakowski. 18*35: T rans, z  W arszaw y . l i ­
tw o ry  fortepianow e Romana Maciejowskie- 
go w7 w yk. kom pozytora. 19*20: R ozm aito­
ści. 19*35: O dczytanie program u na dzień 
na^ęp n y . 18*40: Trans, z  W arszaw y. Felie­
ton literacki „Gdy B eatryce pisze". Pióra 
p. KaroH Irzykow skiego 19*55—20: 
P rzerw a 30. M uzyka z płyt 20* 10: Skrzyp 
ka  techniczna w opr. inż. Józefa Mińskie­
go. 20*20: T rans, z W arszaw y. Dziennik 
w ieczorny. 20*30—23*10: T rans z W arsza- 
w y  z teatru  ,.8*30", operetki Y oum ans'a; 
.„No. no, N anerte" W  przerw ie I. trans, 
z Warszawy. Wiadomości sportowe. 
W onzeraaa m .

cza obiad, na k tó rv  przybyli Leżnie 
członkowie rządu brazylijskiego. 
Obiad ten zgromadził przedstaw icieli 
otganizacyj polskich i wiele osób ze 
sfer tow arzyskich  R  o de Janeiro. W  
czasie przyjęcia p. poseł G rabowski 
udekorow ał szereg osób orderam i pol­
skimi. Brazylijski m inister sp raw  zagra 
tucznych P- de Mello Franco, w  uzna­
niu Jego zasług na polu zbliżenia inte­
lektualnego i gospodarczego miedzy7 
Polska, a B razylią, udekorow any zo­
stał złotym krzyżem  zasługi i w ielka 
w stęga orderu Polonia R estitutą. Mini­
ster p racy  p. Salgado Fifho i podsekre­
tarz  stanu Cavalcanti de Lecerda otrzy, 
malf komandorie orderu Polonia Resti- 
tu+a.

Pozatem  odznaczenia o trzym ało  kii
ku wysokich urzędników  i w ojskow ych 
Min. Mello Franco dziękując za odzn2 
czenie podkreślił w  pięknych słowach' 
w srólr.ość lacińsikiej kultury Brazylji 
J Polski, k tóra może być podstaw a roz­
woju bhsk:ch stosunków7 m iedzv obu 
krajam i. W  dalszym ciągu przyjęcia 
odbył się koncert, na którego program  
złożvłv  sie w  znacznej części utwory7 
kom pozytorów polskich. Jako so lisfta  
w ystąp iła  śp;ew aczka polska Adelina 
Korytko.

Związek Żydów  polskich wziaf ró­
w nież czi7nnv udział w  uroczysto­
ściach. zorganizow anych dla uczczenia 
pobytu w7 Brazylii obu znakom itych 
gość. z Polski, św ietnego lotnika i w y  
bitnego męża stanu .W  lokalu Związku 
odbył sie bankiet, na k tórym  bvli obe­
cni i kpt. Skarżyński i m arszałek  R acz 
kiewicz. W ygłoszono szereg  przem ó­
w ień podkreślających niesłabnące przy 
w iązanie do Polski w śród  emigracji 
żydow skiej w  B razylii t gotow ość za­
m ieszkałych tu  Żydów  polskich do 
udziału w  każdej p racy  mającej na 
celu debro i rozwój Polski, 

j W  ostatnich dniach pobytu p. m arsza! 
ka Raczkiewicza w  Rio de Janeiro od­
było  sto w  poselstw ie polskiem zebra­
nie T ow arzystw a Polsko-Brazyitjskie- 
go ..Kościuszko*‘, w  czasie którego do­
konano w ręczenia odznaczeń n ad a­
nych p rzez R zad Polski szeregow i 
osób z kolonii polskiej a także kilku 
rodowńtym .brazyilijczvkom. W śród 
tych ostatnich kom andorie orderu P o ­
lonia R estitutą o trzym ał płk. Alfredo 
Severo. au to r książki p. t. R ola Polski 
w  obrotne cywilizacji euro? e.rs kie i w  r. 
1920“.

Jak wiadomo marszałek Raczkie- 
wioz po dłuższym pobycie w  Rio de 
Janeiro udał sie do Stanów7 Sao Paulo 
i iKurytyby. celem odwiedzenia tamtej­
szych osiedl; polskach- Odjeżdżającego 
Prezesa R?dv Organizacyjnej Polaków 
z Zagranicy żegnali bardzo serdecznie 
zarówno członkowie kolonii połsktój w 
Rio de Janeiro Jak i przedstawiciele 
brazylijskich sfer rządowych I karposu 
dyplomatyąaiieacł.
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Uczczenie bohatera, który nigdy
nie istniał.

Miasto Avigntm w e Franca! ośmie- 
szyłu sie niedawno projektem wysta­
wienia. pomnika człowiekowi, który.
iak stwierdzono ipóźniej, nigdy nie ist­
niał.

Początek tej kotrócanei historii! dała 
naiawa uUcy. „Gal Graaiier", któreś po­
chodzenie ttłe byto manę mteszkaiń-
oom m iasta. Jed en  z  m iejscow ych 
adwokatów 'Postanowił jednak dociec 
praw dy.

W  ywtriioskował on. z e  „G af4 m usiało 
być  skrócem „G eueraT  i awiniońozycy 
opwiinna by li z łożyć hołd ..generałow i 
OratH0r‘‘ — taik niesłusznie zapomnaa- 
^erau p rzez  niewdzleazinych obyw ateli.

Poniew aż uiłioa szczyciła  sie  sw a  na 
pwą od  niepajmictnych czasów , adw o- 

doszedł <k> przekonania, że  jego 
bołiatenskj generał nie mógł b y ć  żołnie 
rzem w spółczesnym , lecz sław nym  b©-m m iiiJ-

^ z ł o ś c i’ 3.^ ę  j-m 

^  ̂  eg o W
-arę  J^ ^ s ię c y  temu. z okazji zjazdu 

jąc  m o w ^ 0 W Awtmiotiie. w yg łasza- 
ad w o k aA  nT1 Uroczystym  bankiecie, 
syuu“ i °!w; 'Wspomniał o  ..zasłużonym  
Grajj-j ‘ ^ te n u . bohaterskim  generale 
cesan te- 2 Czas®w  wielkiej rew olucji i 
d © w ó ą ^ i  P ^ponu iac . by  miasto, w 
g0 ^^leczinosci dla w ielkiego sw e  
u WwW' ^w staw iło  mu godny pomnik 
Ogólne® ^ u t̂cli; logo naziwiisika. W śród 
■kto 7.  °  ^ b iz ja z m u  propozycje przy- 
no W lzał ste kom itet i przystąlpio-

W  °  ,do <feiela-  
teoiw y? 'J. <*n®ch jednak pewien miej- 
d‘A\4̂  ^ ^ a r z .  redak to r „Tablettes 

A^ o n “ zaczai na  sw ą rękę bada-
nia nad .generałem " i stw ierdził w  spo
^  niezbity, że  uhen „Gal G ran 'er" no

' Za-Ca siwa
Czasów,

zbo- 
w

nazw ę od  rnepamietmyc 
wywodziła ia  od starodaw ne­

go zajazdu, wznoszą,cego sie w  m" 
sou. gdzie sie rozpoczynała ulica. 3 pt? 
źniej zburzonego na k tórego  S!Ẑ ia® 
w idoczny by ł kogut (Nazwa „Gal mcc 
gła pochodzić od łacińskiego ”*al  

kogut).. N azw isko G ranier doctan 
różniej, gdy zajazd kuipćł kupiec 
zc.wy tego nazw iska, um ieszczając 
nim sk łady  zbożow e. .

Co do  generała o podobni,etn n a z w -
sku — nigdy we Francji lak i nie 15 niał.

f  ro k k t pomnika zosta ł oczyw łście 
y  śród złośliwych kom entarzy  zanie­
chany. a kom itet m usiał sie rozw iązać .

omieszna historia tego rodzaju. beda 
ca świadectwem ignoranci! i łatwowier 
twsci Francuzów, zć a n a  _v c  ire  do raz
pierw szy. I \« e d  dwom a la.hr pew ien  
zartow niś w ystąpił w  obronie narodu

Odpowiedzi Redakcji.
P. Franciszek Zalewski. „Sake44 (nie 

„haki *) jest to napój japoński, w  ro­
dzaju piw a. w yrabiany % ryżu.

Przyrost naturalny ludności 
w  Polsce.

W edług ostatn ich  izestawSeń, s ta ty ­
stycznych, p rzy ro s t ludności w  Polsce, 
w 1. kwartale t .  b. w ynosił 80.845 osób, 
z czego przyrost 3.399 osób przypada 
na województwo warszawskie. 2,813 
na łódzkie.. 6.017 n a kieleckie, 5.842 ’.ta 
lubelskie, 5.482 na białostockie, 4.324 na 
v. teńskie, 4.274 n a  nowogródzkie, 5.3SI 
na poleskie. 6.456 na wołyńskie. 5.531 
na poznańskie, . 3.761 na pom orskie, 
3.818 na śląskie. 7.670 na krakowskie,
‘ .448 na lwowskie, 4.324 na Stanisław o 
wskie i 4,115 n a  tarnopolskie. W  W ar­
szaw ie stw ierdzono ubytek  ludności o 832 osób.

t P rzy ro s t naturalny ludności w yzna­
nia rzym sko-katolicki ago w ynosił 

48.766 osób, grecko-katol. 10.803, p ra­
w osław nego 15.652, ewangelickiego

i 59, ttiojż e szo w ego 4.574, i  inych w y ­znań 901.

N ; 1000 m ieszkańców  w yznan ia  rzyn i 
sko-katolickiego p rz y ro s t na tu ra ' ny
w ynosił 9.6, ,greck,o-katoV.ckiego 12-6, 
praw osław nego 15.7, ewangelickiego 
0.;, m ojżeszow ego 6.

„Poldew ów ", zam ieszkałego rzekom o 
pom iędzy Polską. .Rumunia a Ukrainą, 
a  srodze uciskanego — inny zaś rz u ­
cił iprojekt wzniesienia pomnika Fiege- 
slppe'owś Simonowi, „wielkiemu działa 
czow i, filozofowi i, filantropow i11, k tóry  
urodził sie... w  fan tazji w nioskodaw cy. 
Oba wystąipienaa Spotkały sie z  antu- 
zjastyczm em  przyjęciem  i później do­
piero n y s  zło na  jaw, że by ły  ty: ko 
dowcirnemi .k aw ałam i''.

 o—  I

Renesans piki.
Bodaj żaden rodzaj m ateriału  nie do 

czekał sie takiego powodzenia, co pika. 
Skrom na, biała pika, w lokąca dotąd ża 
łosniy żyw ot ma kołnierzykach dziie- 
cinnych. w  najlepszym  razie  na mę­
skich kamizelkach balowych.

Trudno powiedzieć, dlaczego się tak 
stało, m oże spraw ia to  olśniew ająca 
biel piki, a może przew rotność ludzka, 
pragnąca prostem i i skrom  nem; środka 
tni spraw ić najw iększy efekt. Fakt. że 
tak jest, pomimo, że istnieją m ateriały  
niemniej praktyczne, niemniej efektow ­
ne i niemniej dostępne. P a ry ż  w tym 
względzie ustabilizow ał już w zory  i

Powodzenie szkoły szybowcowej
w Czerwonym Kamieniu.

W obec licznych zapytań, w yjaśnia­
my. iż d iugi letni kurs nauki latania na 
szybow cach  w  Szkole Szybow cow ej w 
Czerw onym  Kamieniu , rozpoczyna się 
dnia 7 sierpnia b. r. , Absolwenci tego 
kursu będą mogli dalej szkolić się w 
Szkole Szybow cow ej w  Bezmiechowej» 
k tó ra  jak w iadom o przyjm uje tylko pi­
lotów szybow cow ych kat. „B “. K andy­
daci, k tó rzy  uzyskują w r. b. urzędow ą 
kategorię „C “ pilota szybow cow ego, 
po treningu i p raktyce będa mogli uzy* 
skać od Deip. Lotn. Cyw, M. K. praw o 
szkolenia na szybow cach. .Test to  szcze. 
gólniie w ażne dla nowo pow stałych Kó* 
szybow cow ych, które nie posiadają ie- 
szoze w łasnych instruktorów . Koła te 
powinne okazję tę  bezw zględnie w yko­
rzystać, gdyż jest to ostatnia spo­
sobność w  r . b. do zdobycia w łasnego 
instruktora, k tó ry  następnie może roz­
począć p racę  w tym  kierunku w  Kole.

Dla m łodzieży szkół średnich organi­

zow any jest osobny kurs, k tó ry  rozpo­
czyna się 25 lipca b. r., dlatego ażeby  
umożliwić jej ukończenie szkolenia 
przed rozpoczęciem roku szkoluegu.

W obec tego, że szkolenie w  obecnym  
okresie pociąga za sobą znaczne koszta» 
kierow nictw o Szkoły zastrzega  sobie, 
że w razie gdy nie zgłosi się odpow ie­
dnia ilość kandydatów , kursa te zosta­
ną odwołane.

B liższych informacji i w yjaśnień u- 
dzieila w  godzinach od 9 do 15, Komite* 
W ojewódzki Ligi O brony Pow ietrznej
i Przeciw gazow ej, ul. Podleskiego 1 
(tel. 85—00), zaś w  godzinach w ieczor­
nych Aeroklub Lw ow ski, ul. Kaleczą 
20a (tel. 106—84).

Termin zgłoszeń dla m łodzieży upły­
w a dnia 23 lipca b. ,r., zaś dla innych 
dnia 3 sierpnia b. r.

■obiekty z piki. Oto kilka wzorów z. 
paryskich m agazynów. Jednym z naj­
popularniejszych jest granatow a jod* 
wabna suknia poobiednia, ozdobiona 
krótką pelerynką z białej piki; z pod 
pelerynki wdzięcznie wyłaniają się gra 
uatow e rękaw y. Szeroki pikowy pa­
sek zapięty jest na duży granatow y 
guzik. Całość ta stanowi jedna z naj­
popularniejszych kreacji obecnego se­
zonu. Niemniej dobrze przyjął się mo­
del w ieczorow y sukni z czarnego sa­
lin cire z boierkieni z  łososiowej piki. 
Głośnym  okrzykiem  zachw ytu powi­
tano na jednym z ostatnich ookazów 
gładką pikowa kamizelkę, zapiętą na 
wielki, obciągnięty piką, guzik i posia­
dającą aż cztery  kieszonki; może dla­
tego, że kamizelka taką zdolna jest przy 
wrócić pozory nowości najstarszej i naj 
skrom niejszej sukience. Oryginalniej 
nieco przedstaw ia się inny rodzaj kam! 
zetki, której gładka góra zakończona 
jest u ramion skrzydełkami, a cały 
przód i plecy przybrane są dużemi gu 
zikami. Szczytem  przewrotności, jest 
wysoki kołnierz. Kołnierz taki zapina 
się dla odmiany z boku na guziki, w y­
konane z tego samego materiału, z któ 
rego zrobiona jest cala suknia. Na tym 
pokazie pikowych ozdób widzieliśmy 
jeszcze czarującą sukienkę z granato­
wej w ełny ozdobiona długim szalo­
wym  kołnierzykiem z białej piki. Koń­
ce kołnierza rozszerzone b y ły  ku d o ­
łowi i przypinały się do sukni z dwóch 
stron za pomocą guzików. Na innej od­
mianie tego modelu, w ykonanego JU 
bronzow ego wełnianego shantungu, 
kołnierz był z beżowej piki j krzyżo­
w ał sie nisko pod piersiami, sp ięty w 
teni miejscu klipsem z m atowego zło 
ta, k tó ry  to klips zapinał jednocześnie 
pasek. W ogóle wszeikie kombinacje 
szala ; paska z piki bardzo były  na tej 
w ystaw ie faw oryzow ane,

Cellne.

Warunki rolniczego kredytu zastawowego.
W  m yśl decyzji pow ziętej przez 

czynniki rządow e w  porozum ieniu z 
w ładzam i Banku Polskiego ustalono o- 
stateczne w arunki kredy tu  zasitawo- 
wego dla rolnictwa na nadchodząca 
kampanję zbożową. Na cieie k redy tu  
zastaw ow ego prelim inowano sum ę 30 
rndij. zł., k tóre  m ają być rozdzM one 
niezw łocznie po żniw ach. Fhzyśpiasze-

’ hie neipartycji tych kredytów  zostało 
osiągnięte drogą odpowiedniego upro­
szczenia mandpulacyj technicznych' 
zw iązanych z udzieleniem kredytu . Na 
specjalne podkreślenie zasługuje decy­
zja obniżenia stopy  procentow ej p rzy  
kredycie re jestrow ym  do  6 !  14 prc. w  
stosunku rocznym : w chodzą w  to już 
w szelkie o p ła ty  na rzecz m stytucyj

Ifademetum dla zwiedzających Żółkiew.
D obrze uczynił p. E. H ay, że na n- 

m iłow aną p rzez  Jana  UL Żółkiew
zw raca  uwagęi ogółu w ydaną Świeżo 
drobną, lecz bardzo sym patyczną ks:ą
żeczką. Mile w itają ją turyści, ten
zw ięzły  bowiem  przew odnik dozw oli 
im p rzy  zwiedzaniu Żółkwi poznać 
w szystkie, tak bogate p ę k n o śc  jej za 
by tków  najszacow niejszych.

P raca  p. H aya wolna od balastu nau­

kowego, podaje ty le wiadomości hdsto 
ryczmych, ile ich potrzeba mieć przed 
oczym a p rzy  zwiedzaniu Żółkwi. Po­
daje zaś je zajmująco i barw nie, łącząc 
użyteczność z podńetam i estetyczne­
mu — M am y tu 'metylko zary s  p rze­
szłości m iasta, uwzględniony bowien* 
został także jego stan dzisiejszy, p rzy­
roda, rozw ój gospodarczy Itd.

r

Deszcz meteorytów spada na ziemie
W  m uzeach przyrodniczych przecho­

w ują się setki m eteorytów , gości 
z przestrzeni kosm icznych. W iększość 
m eteorytów  jest rozm iarów  niew iel­
kich, albowiem niezliczone ilości a-ero- 
litów, przyciągane w  sw ym  biegu 
p rzez ziemię, rozżarzają się do biało­
ści w  zetknięciu z atm osferą naszego 
globu, a w ów czas spalają się one. p ę ­
kają na drobne kaw ałk i i do większej 
Cześci spadają na ziem ię w postaci m a­
leńkich okruchów . Astronom owie obli­
czają  liczbę bolidów, k tóre spalają się 
"W atm osferze ziemskiej na blisko 12 
mt!jardów diztennie.

N ajw iększy bolid spadł w  F.ttropie 
w e wisi Kniahinya na W ęgrzech. Spadł 
©ń n a  po le  w  r. 1866, w aży ł około 300 
lalogram ów . A jednak w ym iary  tego

, bolidu są  nikłe w porównaniu z gigan- 
’ tycznem i aerolitam i, k tóre w niedają- 

cej się określić epoce, spadły na te ry ­
toria Brozylji. P eru , M eksyku; waga 
tych olbrzym ów  waha się m iedzy 8000 
-15.000 kilogram ów .

Jednym z ostatnich pocisków ko­
smicznych wielkich rozm iarów , k tóry  
spadł na ziemię, by ł kolosalny aerolit, 
który lat temu kilka ugrzązł w  tajgach 
zacbodm o - syberyjskich. U derzenie 
tej kifkusettonnow ej ntasy by ło  ta k  po­
tężne, iż w  prom ieniu kilkudzaesiięciu 
kilom etrów odczuto wstrząs podobny 
trzęsieniu ziemi. P ę d  i nacisk powie­
trza  p rzy  spadku aerolitu  spowodował 
połam anie j p o w yryw an ie  drzew z  ko­
rzeniami w  ta jdze  w  promieniu kilku­
nastu  k ilom etrów  od miejsca spadku.

rozprow adzających. Pożyczki pod z a ­
staw  zboża złożonego w  stogi mają 
być udzielane do 50 prc. a zboża omió- 
c.onego — do 60 prc. w artości1 szacun­
kowej.

Spłaty kredytu zastaw ow ego zostają 
rozłożone na 6 ra t miesięcznych, poczy­
nając od 1 stycznia, przyczem  rata 
styczniow a, lutowa, m arcow a i kwie­
tniowa ma w ynosić 15 prc., a majowa 
i czerw cow a 20 prc. zaciągniętego 
kredytu .

W reszcie podkreślić najeży bardzo 
w ażne postanowienie, jakie zapadło w 
dniu 28 czerw ca r. b. na konferencji 
w M inisterstw ie Rolnictwa i Reform 
Rolnych z udziałem przedstawicieli 
organizacyj rolniczych. Banku Polskie­
go, oraz m stytucyj rozprow adzających 
k red y t zastaw ow y, a mianowicie, że 
z sum przyznanych tytułem  kredytu 
zastaw ow ego nie będą potrącane przez 
instytucje rozprow adzające żadne inne 
należności od rolników z wyjątkiem  
jedynie należności z ty tu łu  zeszłorocz­
nego kredytu zastaw ow ego.

W prow adzenie w bież. roku znacz­
nych udogodnień w  korzystaniu z kre­
dytu zastaw ow ego ma na celu jak naj­
w iększe udostępnienie tego kredytu 
dla rolników. K redyt bowiem, pod za ­
staw  zboża ma za zadanie n ietylko za­
opatrzyć rolników w  środki, obrotowe 
w  krytycznym  okresie pożniwnym, 
lecz przedew szystkiem  w yw ołać ogól* 
ny efekt gospodarczy, polegający na 
związaniu w  gospodarstw ach wiejskich 
w iększej ilości zboża a pow strzym aniu 
nadm iernej ich podaży w  pierw szych 
miesiącach pożniwnych. W  ten  sposób 
szybkie i spraw ne rozprow adzenie te­
go kredytu przez instytucje pośredni­
czące p rzy  s-zerokiem jego w ykorzy ­
staniu p rzez  rolnictwo, w inno stać sie 
w ażkim  czynnikiem  naszej polityki go­
spodarczej w  zakresie podtóesaenśa cen 
zboża.
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ZE SPORTU.
O AV'/ANS n o  lUfil PIŁKI W ODNEJ
W  tegorocznych rozgryw kach o wejście 

do lic; piłki wodnej bierze udział ośmiu 
mistr-z.Ow okręgow ych. a to 7, okresu  war 
szaw.sk iego Legja, łódzkiego ŁKS. poznań­
skiego Unia, pom oiskiego Sokół i Ił. z Byd 
goszczy. Górnego Siąska Giszowiec, Ślą­
ską Cieszyńskiego B. B. S. V m istrz okr- 
krakow skiego p-e stanął do rozgryw ek.

Obecnie w półfinałach w ałcza U.nija-— 
BB:-V : dziś o godz. Iń-te.i na basenie 26 
p. p. Lesiu z Pogonią, która skutkiem .ue- 
jaw ietiia się m istrza Krakowa uoszła bez 
gry do finału R eszta drużyn odpadła.

W edle opinii kół pływackich. Unja pawin 
na wy grać 7. BBSV a w  dzisiejszym spot­
kaniu zw yciężyć ma Legia, za którą prze­
mawia całoroczny trening w  krytych pły­
walniach. szereg już rozegranych w  b se 
zonie meczów, zdecydow ane zw ycięstw o 
yy mistrz, nad LKS 7 :0 i udział doskona­
łych pływ aków  w śród których nie brak 
rekordzistów  Polski.

W przeciwieństwie do Legii zawodnicy 
Pogoni poza 3-ma meczami z b. /słabymi 
przeciwnikami lokalnymi, nie rozgryw ali 
innych zaw odów, trening byli w możności 
p rzeprow adzać dopiero od miesiąca i ""koń 
eu w ypada zaznaczyć, że w zespole mi­
strzu Lwowa nie będzie grał jeden z na­
szych najlepszy cli w aterpolrstów  W eis- 
sberg — przytem  od r. ti-b ubyli z zespo­
łu Pogoni bracia Jat-jwj.

Nic jest wykluczonem . że w brew  tym 
rozum owaniom m istrz Lwowa zakwalifi­
kuje sie do finału — niespodzianki nie ma 
■sza sie tytko zdarzać w  piłce nożnej — 
z resz tą  niebawem przekonam y się.

Łącznie z powyższem spotkaniem odbę­
dą się zaw ody pływ ackie 1 udziałem za­
w odników Legji, k tórzy  zjechali w czoraj 
w ieczorem  do Lw ow a w liczbie 14-tu z re 
nomowan-emi gwiazdam i pływackie-mi. jak

brac i  Szrajbmaao-wie, Hoj.ia i in W  kotu 
kuruncji pań startow ać będzie w ybitna za- 
w 1 driczka stołeczna Święciańska

Początek zawodów- ■ o godz. 16, ceny ' 
w stępu: siedzące zł. 1.50, stojące zł. 1. dla 
m łodzieży 50 gr. Dojazd do basenu 26 pp. 
autobusami MKE od kościoła św , Anny. 
cena biletu jazdy 25 gr.

ROZMAITOŚCI.
Zniżki na Pogoń- Hakoah LKS Pogoń 

komunikuje, iż w  związku z meczem z Ha 
koaliem wiedeńskim, który  odbędzie sie 30 
bm., czy niac zadość życzeniom sportow ­
ców prowincjonalnych, udziela ona zniżek 
grupow ym  wycieczkom z prowincji za u- 
przedniem  zgłoszeniem w  sekretariacie 
klubu.

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

w ych ekcji po cen ie  ICO'—• złotych  
norrinainie. Z a m ia n a  akcji odbyw ać  
s ie  b id z i e  w biurze S p . flke. „Olkusz *' 
w Olkuszu w godzinach  urzędowych  
od 8 do 12 i od  14 do 18, w ciągu 6-ciu  
m iesięcy  od dnia n in iejszego o g ło ­
szen ia , po tym zaś term inie n ieza-  
m ien ion e odcinki akcji 100'—  zloto­
wych zd ep on ow an e 2ostaną w Kasie 
Spółk i. "2884

0 5 T R 7 E G A  SIĘ przed nabyciem zaginio­
nego w eksla na zł. 30C — akceptant Z a­
rząd D óbr O kocim  podpis Ing. Kazimierz 
Borzęcki, żyrowsny przez firmę Hii. B a­
dian, Lwów, Sykstuska 54, płatny l/iX . j 
1933 2916

f m ju P c m c z y w S B S  

’ B Ó L E  G Ł O W Y

USUW A

.KOWALSKIM A

„ O L K U S Z "
fabryka liarzyń Emaliowych l i  Akr w OIkoszu
zaw iadam ia sw oich  PT. Akcjonariuszy, 
że  zgod n ie  z rozporządzeniem  Prezy­
denta R zeczypospolitej z dnia 22/111. 
1928 o prawie o spółkach  akcyjnych  
(Dz. Ust. 89 /128  poz. 383  art. 30) oraz 
w  m yśl statutu Spółki, zatw ierdzonego  
przez Ministra Przem ysłu i Handlu 
w  dniu 25/VI. 1931 roku rozpocznie  
z dniem  dzisiejszym  w ym :anę sw oich  

• akcji w  odcinkach 10-cio zlotow ych  
1 wraz ze wszystkim i kuponam i —  na 
! akcje w odcinkach po 100'—  złotych  

każda t. j. za 10 sztuk starych akcji 
po cen ie  n om inalnej 10'—  złotych za 
sztukę w ydaw ać będzie 1 sztukę no-

N ie  c i e r p i a ł b y m  d o t ą d
od o d c i s K ó w  w cale,
G dybym  tylko » L E B E W O H L << u ż y w a ł  s t a l e .
ŻijJ&e we wszystkich aptekach i składach aptecznych 

w y r a t  n I e

E E B E W O H L
Wyrób Krajowy.

PRECZ Z NASZYMI WROGAMI!
Karaluchy, prusaki i t. p. robactwa —
o szerzyciele z a r a z y  i różnych chorób 

zakaźnych. Ha l e ż y  je d o s z c z ę t n i e  
wy t ę p i ć  tylko przy pom ocy niezawod­
nego i r a d y k a l n e g o  ś r o d k a  jakim jest

F L U R I N
Żądać w o w szy stk ich  op łak ać.' i ład ach  aptecznych.

Ogłoszenia urzędowej
L IC Y T A C JE .

• fi

Km. 241/33. E dykt licytacyjny oraz we- j 
zwanie do zgłoszenia w ierzytelności. Na ' 
■wniosek Dmy-tra Cerikoiwmuika. syna Pan- t 
teły , strony  egzekw ującej odbędzie się dnia i 
18 sierpnia 1933. o godzinie 10 przed poł. I 
w  Sądzie Grodzkim w Katach, biuro Nr 3tt | 
na zasadzie zatw ierdzonych dnia 11 kw ie­
tnia 1932 w arunków  — licytacja realności 
w iejskiej, położonej w Kobakach, obj whl. 
2560. gmtny Kobaki. składającej się z pgr.
Ik. 1564 — rola, obszaru 24 ar. 93 m. kw., 
pgr. Ik 1565 — ogród, obszaru  2 ar. 52 m. 
kw., pgr 1567 — ogród, obszaru 8 ar. 20 
m kw.. stanow iących jeden kompleks, 1 
w artości szacunkow ej w raz z  przynależno- 
ściami 2357 zł. 76 gr., z czego w artość 
przynależności wynosi 19 zł. Najniższa 
oferta 1572 zł. Do realności whl. 2560 gmi­
ny Kobaki należą następujące przymaieżao- 
ści a to : 15 drzew  ow ocow ych tj. 14 ś lw  
i 1 jabłoń. Poniżej oferty sprzedaż me 
nastąipi.

Komornik Sądu Urodzkllego
Kuty. dnia 24 maja 1933 2898/K

Km. 1096/33. E dykt licytacyjny o raz  w e­
zw anie do zgłoszenia w ierzytelności. Strona 
zobow iązana: K onstanty i Mania Obmińscy. 
w łaściciele dóbr w Korczówce. Na winło- 
sek strony  egzekw ującej Marji z Dąbczań 
sk id i Gryzieckie.i w e Lw ow ie odlbędlziie się 
duda 23 sierpnia 1933, o  godz. 11 przedpot.. 
w  biurze Nr. 4, Sadu Grodzkiego w  Ż u ra w  
■nie. na zasadzie zatw ierdzonych w arun­
ków  licytacja majętności K orczówka, obj. 
whi. 272 ks. gr. dla w iększej posiadłości 
w  Sądzie O kręgow ym  w  Stryju p row a­
dzonej, składającej sie z około 95 ha roli. 
50 ha łąki, t ha ogrodu. 33 ha pastw iska. 
135 ha lasów , 1/2 ha gruntu podbudow la- 
nego z budynkiem mieszkalnym, budynka­
mi gospodarczem i i przynaileżytościami 
w  operacie szacunkow ym  w ierzyciela, bie­
głego mż. Stelmachcrwa i protokole orga­
nu w ykonaw czego z 37 kw ietnia 1931, do­
kładnie wyszczególm-onemi łącznej w arto ­
ści szacunkow ej 433.486 zł. Najniższa _ofer­
ta wynosi 155.656 zł Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi.

Komornik Sądu Grodzkiego
Żuraiwno. dnia 18 lipca 1933 . 2899/K

VI. Km 3524/33 E dykt licytacyjny Dnia 
1 sierpnia 1933. o godz. 10-tei rano. we i 
Lwowie, ul. Gli-niańska L 4. sprzeda sie 
przez publiczną licytację nastepuiace przed- , 
m ioty: sp rzę ty  domowe, fortepian, m aszy­
na do szycia, dyw any i ob razy . Sprzedaż, 
rozpocznie się wpół godziny po czasie w y­
żej oznaczonym . W m iędzyczasie można 
obejrzeć przedm ioty wymienione na 
sprzedaż.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego 
R ew iru VI

Lwów. dnia 9 lipca 1933. 2900/K

Km. 881/33. Edykt licytacyjny oraz w e ­
zwanie do zgłoszenia w ierzytelności. Dnia 
18 sierpnia 1933 o godzinie q rano, odbę­
dzie sie w Sądzie grodzkim  w  Zbarażu 
w biurze Nr 2. na zasadzie iitoiiejszem za­
tw ierdzonych wartinków licytacyjny cli li­
cytacja 3/6 whl. 1274 gm. kat. Zbaraż. 
Nieruchomość ta sk łada sie z placu budo­

w lanego 1. kt. 370, na k tórym  stoi dom i 
parterow y z cegty, o dwóch wchodach, 
blacha k ry ty , składający sie z lokalu skle- i 
powego, 4 pofcoji. 2 kuchen, korytarza, | 
szpfohlerza. kom órki i piwnicy, oceniona | 
na łączną kw otę 10.800 zł. Najniższa oier- j 
ta w ynosi kw otę 5.40U zi Poniżej na.iniż- j 
szej o ferty  sprzedaż -nre nastąpi Wadium j 
w ynosi 10 proc. sum y szacunkow ej. W a­
runki licytacyjne są do przejrzenia u ko- i 
morinika Sądu grodzkiego w Zbarażu w bu 
dymku sadow ym  Nr. 1, w  godziaacn urzę­
dowych. 2914/K

Komornik Sądu grodzkiego w Zbarażu.

1. Km. 1808/33. Edykt licytacyjny. Ko­
m ornik Sądu Grodzkiego zamiejskiego we 
Lwowie, rew iru I-go zawiadam ia, że dnia 
13 w rześnia 1933 r.. o godzinie 10 tej 
przedpołudniem odbędzie sie w  Sądzie 
Grodzkim zamiejskim we Lwowie, w  biu­
rze Nr. IV., licytacja realności wihl. 1475, 
gm. K leparów, parć budaw l z domem 
m urów , (piekarnia), stajnia i kom órka na 
Kużnii.arówce. W artość szacunkow a w raz 
z przyinależnościnami 16.689 zł. 42' gr. Naj­
n iższa oferta 8.344 zł 71 gr Poniżej naj­
niższej oferty  sprzedaż nie nastąpi. W a­
runki licytacyjne i inne dokumentu przej­
rzeć można u podpisanego komornika 

Stanisław  W olański 
Lwów , dnia 17 czerw ca 1933. 2902/K

I. Km. 1939/33. E dykt licytacyjny. Ko­
mornik Sądu Grodzkiego zamiejskiego we 
Lwowie, rew iru i-go zaw iadam ia, ze dnia j 
13 w rześnia 1933 r.. o godzinie 11-tei
przed/południem odbędzie sie w  Sądzie 
Grodzkim zamiejskim w e Lw ow ie, w  biu­
rze Nr. IV., licytacja realności w hl 623, 
gm Zimna W oda (pb. z budynkam i mie- 
szkalnetrti, -niedaleko stacji kolejowej). 
W artość szacunkow a w raz  z przynależno­
ść i a<mi 22.090 zł Najniższa oferta 11.045 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż ,me n a ­
stąpi. W arunki licytacyjne 1 inne dokumen- 
ta  p rzejrzeć m ożna u podpis, kom ornika 

S tanisław  W olański 
Lwów. dinia 16 czerw ca 1933. 2903/K

1. Km. 1288/33 E dykt licytacyjny. Ko­
m ornik Sądu Grodzkiego zamiejskiego we 
Lwowie, rewtiru I-go zaw iadam ia, że dnia 
13 w rześnia 1933 r. o godzinie 12-tej w  po­
łudnie odbędzie sie  w Sądzie Grodzkim za­
miejskim we Lwowie, w  biurze Nr. IV.. 
licytacja realności whl. 678 gm Kleparów 
(pgtr. z  domem m ieszkalnym i komórką 
w Kuż-n-ia-rówce) W artość szacunkow a 
w raz  z p rzynnM nościam i 5.215 zt. Najniż­
sza oferta 2 607 7.1. 50 gr. Poniżej najniż­
sze] oferty  sprzedaż nie -nasta-pi. V\arunki 
licytacyjne i inne dokumenta przejrzęć 
można u podpis, komornika.

S tanisław  W olański 
Lwów. dnia 15 czerw ca 1933 2904/K

Km. 1380/33. Edt kt licytacyjny. Dnia 11. 
Sierpnia 1933, o godz 9 rano w garbarni 
Salomona ś M ojżesza E isensteinów  w  Bo 
lechowie sprzeda sie 40% udziału Mojżesza 
Eisensteina w  sprzedać sie m ających 10(1 
juchtach Sprzedaż rozpocznie sie w  pól 
godziny po czasie w yżej' oznaczonym. 
W  m iędzyczasie można obejrzeć pow yższe 
juchty w garbarni firm y ..Salomon i Moj­
żesz E isenstein w, B olechow ie1'.

Komornik Sądu Grodzkiego
w  Bolechowie. 2905/K

Km 1976/33. Edykt. Dnia 8 sierpnia 1933. 
godz. 12 w południe odbędzie sie w tut. 
Sądzie, biuro Nr. 26. licytacyjna sprzedaż 
realności objętej whl. 1294 gK B rody, sk ła­
dająca się z pb. 889/2, obszaru 188 ni. kw. 
na -której stoi dom m urow any parterow y, 
k ry ty  biatą blachą oraz budynek go-ipo-' 
darczy  z drzew a budowany, k ry ty  biaią 
blachą, oszacow ane ta- kw otę 10.912 zl. 
Najniższa oferta wy,nosi 5.456 zi.. poniżei 
której sprzedaż nie odbędzie sie.

Komornik Sądu Grodzkiego
B rody, dnia 5 lipca 1933. 2906/K

X. Km 1250/33. Edykt licytacyjny. Dnia
17 sierpnia ly33 o godz. 9-tej przedpot we 
Lwowie, ul. Legionów 19-21. sprzeda się 
przez publiczną licytację następujące przed 
m io ty : różne ruchomości; Sprzedaż rozpo­
cznie się wpół godziny po czasie w yżej 
oznaczonym . W  międzyczasie można obej­
rzeć przedm ioty wymienione na sprzedaż. 
Komornik Sądu grodzkiego Miejskiego we 

Lwowie, rew iru X.
Dnia 17 lipca 1933. 2911/K

Km, 1263/33/2. Obwieszczenie Komornik 
Sadu grodzkiego w  Tłustem . zam ieszkały 
w Tlustem . na zasadzie a-rt 602 K. P. C, 
obwieszcza, że w  dniu 23/8. 1933 r. -od go 
dzihy 11 odbędzie, sie licytacja publiczna 
ruchomości, należącyoh do M ichała Krasno 
polskiego w  jego lokalu w Lataczu, sk ła ­
dających sie z: auto osobowe ..Fiat", m  
rzecz Banku G ospodarstw a Krajowego, 
oszacow ane aa  łączną sumę 2.000 zł., któ­
re można oglądać w dniu licytacji w  miej­
scu sprzedaży, w  czasie w yżej oznaczo­
nym

Tłuste, dnia 6/7 1 933. 2912/K

Km. 460/33. Edykt licytacyjny oraz w e­
zwanie do zgłoszenia w ierzytelności. Dnia
8 sierpnia 1933 o godzinie 11 przed połu­
dniem odbędzie się w  Sądzie grodzkim 
w Zbarażu w  biurze Nr 2. na zasadzie ui- 
niejszem zatw ierdzonych w arunków  licy­
tacyjnych — licytacja whl. 1492 gm. kat. 
Zbaraż Nieruchomość ta składa się z p a r­
celi budowlanej 1 kat. '180/1, na której po­
budowana jest kamienica piętrow a, sk ła­
dająca się z dwóch lokali przem ysłow ych 
w parte rze  o-raz z sześciu ubikacyj na pię­
trze. Długość kam ienicy wynosi 20 m.. sze 
rokaść 7.30 m., w ysokość 9 m„ oceni mi a 
-na łączną kw otę 32.484 zł. Najniższa ofer­
ta wynosi kw otę 16,242 zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi W adium 
w ynosi 10 proc. sumy szacunlkdwej. W a­
runki licytacyjne są do przejrzenia u ko­
mornika Sądu grodzkiego w Zbarażu w  bu­
dynku sadowym  Nr. 1, w  godzinach u rzę­
dowych. 2913/K

Komornik Sądu grodzkiego w  Zbarażu.

VI. Km. 2816/33 Edykt licytacyjny Dnia
10 sierpnia 1933, o godz. 10-tei rano, we 
Lwowie, p rzy  ul. Ormiańskiej 16. sprzeda 
się przez publ-iczną licytacje następujące 
p rzedm ioty: bi.urko, m aszyny drukarskie
i t. d. Sprzedaż rozpocznie sie w pół godzi­
ny po czasie w yżej oznaczonym . W  mię­
dzyczasie można obejrzeć przedm ioty w y­
mienione na sprzedaż

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego 
R ew iru VI

Lwów, dnia 9 lipca 1933 2901/K

j XII Km 2i84/33. Ldykt licytacyiny. Dnia
i 28 lipca 1633 o godz. 11.30 przedpoł. we
i Lwowie, ul Listopada 52, sprzeda się przez 
i publ czną licytację następujące przedmioty: 

urządzenie szkolne, drabiny gimnastyczne. 
| >■ eble domowe i t. d. (Sprawa egz. Dra 

Sam uela Oberlendera eon. Aleksandrowi 
Larzenica we Lwowie, ul. Listopada 52) 
ńprzedaź rozpocznie się wpół godziny oo 
czasie wyzei oznaczonejn W międzyczasie 
można obe rzeć przedmiot)' wym ienione na 
sprzeaaz. 2917/K
Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego we 

Lwowie rewiru XII.
Dnia 15 lipca 1933 r.

U PA D L O Ś C I.
S. 9/80/101. W sprawie konkursowe! do 

| m ajątku W łodzim ierza Mogibi-ckiegn we 
I Lwowie, wobec śmierci dotreheza-sow ego 

zarządcy adw okata  D ra Malesa Ettingera, 
ustanawia się w jego mieisce zarzadca 
konkursowym  Dra Sanisona Sternhella. 
adw okata we Lwowie, ul Sykstuska 56 

Sąd O kręgów )
Lwów. dn-.a 27 kwietnia 1933 2907

l F I R M Y .
Firm 123/33/A 315. Firm. 124/33/A 319. 

Finn. 125/3.3/A 321 Zmiany dotyczące firm 
w pisanych: Dnia 22 czerw ca 1933 wpijano- 1 
w rejestrze przy istniejących tuż firmach 
,,Gazownia Miejsku w T arnow ie". ..Elek­
trownia miiasu T arnow a1'. ..Miejski Zakład 
instalacji wodociągowych w Ta-rnowie11 na 
stępujące zm iany: ..Uchwala Rady P rzy ­
bocznej Komisarza Miasta T arnow a z 23 
czerw ca 1933. Nr. I P rzećs. 23/1/33. upo- | 
ważniotio do podpisywania firm ..Gazownia , 

I Miejska w Tarnow ie". „E laktrow nia mia-
S sta T arnow a '. ..Miejski Zakład instalacji I 

w odociągow ych w T arnow ie" na rie rw - 
szem mieiscu Adatna M anzałkow icza. Ko­
m isarza Rządowego Miasta Tarnow a, lub 
Dra Edw arda Szalita. Zastępcę tegoż Ke- j 
m tsąrza Rządowego, albo Zenona Lopu- 
skiego. Członka T ym czasow ego Zarządu 
M iasta Tarnow a, zaś na dr uziem mieiscu 
inżyniera S tanisław a Dv udowi cza. D yrek­
tora Gazowni Miejskiej w T arnow ie, albo 
Inżyniera Mojżesza Leuchtera. D yrektora 
Zakładu W odociągowego w T arnow ie, albo 
Tadetinza Kosacza. Kierownika Rachuby 
P rzedsięb iorstw  Miejskich w  Tarnow ie 
z tern. że upraw nienia innych osób dotąd 
do podpisywania tychże rrm  uprawnionych 
tracą sw oją moc".

Sąd O k r ę g o w y  V wdział 1.
Tarnów . 19 czerw ca 1953. 2915

U 7N A N IE  ZA ZM ARŁEG O.
T, 138/32. Marjanma z Chomiaków Sw i­

derska. urodzona 1871 w Chlebów,icach 
wielkich, w yjechała do Ameryki, gdzie za­
ginęła. Celem uznania jej za zm arła w zy ­
wa sie. aby do roku. od dnia ogłoszenia, 
udzielono w iadom ości o niei Sadowi 

Sad O kręgow y
Lwów. 15 w rześnia 1932. 2908

T. 14/33. Józef Adamski, urodzony 1890 
w  BTce szlacheckiej, zaginał jako żołnierz 
au s tr Celem uznania go za zmarłego, 
w z y w a  sie. aby do -pół roku od dnia ogło­
szenia udzielęiio wiadomości o nim Sadowi.

Sąd Okręgowy
•Lwów. 21 kwte+ma 1933. 2909

OdDOwledzialny re4 aktor; JuUar Po^M łwk, Z drukarni „Słowa Polsklero**. r-wAw uL Zimorowicza 19.


